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Wiosenne Maszczę angielskie
Kspelirsze i Czapki.

Świeży transport na sezon 1911.

Wybór wtelkii

Sąd nad posłami.
Telegramy ,Gł ’su Narodu" z dnia 4 marca.

Wiedeń. (Tel. w ł ) W czoraj zebrała tsię> ko- 
nnsya w ybrana przez stronn ictw o  narodow o- 
dem okiatyczne celem sądzenia spraw y noślów 
F iedlera 1 Paducha. W sk ład  kom isyi wcho­
dzą [w dow ie Ptaiś, hv. S k arb ek  i M aślanka. 
P rzed  rozpoczęciem  posiedzenia zawfjanomił 
pos. W i ą c e k  kom»»yę, że wniósł skargą do 
sądu przeciw p- kanarkowi o oszczerslw t. Sąd 
w T arnobrzegu w yznaczył rozpraw ę na doień 
10 m arca b. r. Komisya postanow iła  adać się 
g rem ialn ie na rozpraw ę, aby osobiście zbadać 
m ateryu ł dowodowy, k tó ry  n a  rozpraw ie b i ­
dzie przedłożony

W spraw ie poa. F i e d l e r a  sąd nie po­
wziął żadnej d6cyzyi poniew aż poseł F iodler 
je s t  chory na zapalenie płuc i dopiero kiedy 
po w yzdrow ieniu osobiście będzie m ógł s t a ­
nąć przed kom isyą, sp raw ą rozpatrzy .

Pos. P a d u c h  s tan ą ł w czoraj osobiście 
przed kom iayą Oświadczył, 2e nie poczuwa 
się do v Iny(!>, form alnie zaś nie uznaje praw a 
komisyi partyjnej do rozpatrywania jeyo dzia­
łalności jako posła i w zyw ania go do tłóm a- 
ezenia się z zarzu tów . Jedynie jeg o  właśni 
wyborcy m ają  praw o pociągnąć gc do odpo­
wiedzialności. W końcu uświadczył, że wy­
stępuje ze stronnictw a iiai odowo-demokratyczne 
go To oświadczenie złożył poseł Paduch naj­
p ierw  ustnie, następn ie zaś na w ezwanie ko­
misyi tak że  pisem nie

K om isya przy ję ła  je  do wiadom ości.

Sprawy a»stro-w?jlttsl(i«.
Delebacye.

Budapeszt. A ustr. delegaoya k o n tynuu je  
dyskusyą w ojskow a. Przem aw iali del. Bach- 
m ann i S taniek.

Budapeszt. Dzisiaj o godz. 1/ a6 wiecz. za­
kończą delegacye sw oje obrady.

K orespondenci azienników  w iedeńskich 
stw ierdzają , że praw ie połowu posłów, u rz ę ­
dników  i służby biorących udział w delega- 
cyach zachorow ała ba p r z e z i ę b i e n i e  i i n ­
f l u e n z ę  w sk u tek  niehygieniczn 3gu u rzą­
dzenia gm achu, w k tó ry m  obradują delegacye. 
P rzebudow a gm acnu s ta ła  się rzeczą konie­
czną.

Budapeszt. (Tel. wł.) Delegaci chrześcijań- 
■ko-społeczni złużyh dzisiaj ran o  w izytą bar. 
B ienerthow i i podziękow ali m u za sku teczną 
in terw encyą w spruw ie rozdziału dostaw  dla 
m arynark i. P rzedpołudniem  sk ładali p rezy ­
dentow i m inistrów  w izyty w szyscy p rzedsta­
w ic ie le  stro n n ic tw  obu Izb z podziękow aniem  
za pracę.

P rezes m in istrów  mimo. iż był chory na 
influenzę, nie opuścił ani jednego posiedze­
nia p lenarnego  lub kom isyi, albo konferen- 
cyi. P rzez cały czas sesyi działał w duchu 
ugodow ym  i dzięki jego  wpływom  sesya m o­
gła tak  spokojny m ieć przebieg.

0 dobrobyt Dalmaoyl,
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj przed południem  

edbyła się konfereneya przedstaw icieli k ilk u  
m in isterstw , k tó ra  radziła nad podniesieniem  
dobrobytu  Dulmacyi. Między innym 1 om aw ia­
no p ro jek t przeprow adzenia kolei od wyspy 
do wyspy. Kolej ta  zaczynać się będzie od 
brzegu  I s t r j i  i biegnąć wzdłuż wysp. Pocią­
gi będą przew ożone n a  parow ych prom ach 
żelaznych. Przedłożono konferencyi k ilka  p ro ­
jek tów  tak ich  prom ów.

Powiętsienie paten kolejowego.
Wiedeń. (Tel. wł.) B rygada w ojskow a k o ­

lejow a i te legraficzna m a być w najbliższzm  
czasie zam ieniona na dywizyę kolejow ą, przez 
co ilość żołnierzy zostan ie praw ie w dw ójna­
sób pow iększona.

Z Rosyi.
ikoiaj U. o wywłaszczenia chłopów.
Petersburg. (Pet. aj. t.) W resk rypcie  do 

jłyp ina w spom ina car z uznaniem  w szyst kich 
półpracow n!ków  A leksandra  Ii przy  u- 
"zzczeniu chłopów. Zaznacza w ykazaną Drzez

ros. szlachtę  bezinteresow ność. Car wskazuje, 
że postaw ił sobie za cei rozszerzyć dzieło 
sw ego dziadka i z rosy jsk ich  chłopów zrobić 
niety lko wolnych ludzi, aie i ekonom icznie 
silnych w łaścicieli ziem skich, co m a być osią- 
gniętem  przez u łatw ien ie w ystąp ien ia z g n r  j  
ny chłopskiej, ja k  i przez podniesienie roi 
niczej k u ltu ry . Na końcu w yraża ca r p rze­
konanie, że in sty tucye m ające n a  celu pogłę­
bienie re form  chłopskich u trzym ają  w śród 
ludności w łościańskiej ros. porządek i ład.

Rząd przeciw pismom Tołstoja.
Petersburg. (Tel. wł.). Rząd skonfiskował 

trzy ostatnie tomy pism Tołstoja wydanych 
przez hr. Tołstoj ową. W tych  tom ach pomie- 
o-zczone były trz y  listy  zm arłego do Cara. 
H rabina T ołsto jow a stan ie  przed sądem  oskar- 
żonp o obrazę ca ra  i podburzanie do zaburze­
nia porządku publicznego.

Walka z oświatą.
Kijów. (Tel. wł.) Jen e ra ł-g u b ern a to r k ijo ­

w ski wydał postanow ienie obowiązujące, za­
kazujące .ta jnego nauczania, ze w szystkiem i 
następstw am i k a r adm inistracyjnych  za nie 
— w k ra ju  południowo-zachodnim .

Kolej do morza lodowatego.
Petersburg Rada m in istrów  uchw aliła ro z ­

począć s tu d ja  w spraw ie budowy kolei ż e ­
laznej od w ybrzeża m orza lodow atego  na za 
chód od N owaja Zemia aż do rzeki Ob.

Walka z dżum i.
Petersburg, (Tel. wł.) Rada lek a rsk a  uzna­

ła, że tran sp o rty  herbaty , w ysyłane z (ihań- 
kou do W ładyw ostoku, a s tam tąd  w wago 
nach opieczętow anych koleją  wschoduio-chiń- 
ską, należy przepuszczać bez staw ian ia prze­
szkód; pozostałe zaś tran sp o r ty  herbaty , z 
m iejscowości n iodotkniętych dżum ą, przepu 
szczać, o i l e  b ę d ą  z a o p a t r z o n e  w św ia­
dectw a k o n  s u l ó  w r o s y j s k i c h  o p o c h o -  
d z e n i u  h e r b a t y  z m iejscowości n i e z a -  
d ż u m i o n y c h .  Z ew nętrzne opakow ania prze 
syfok, tran sp o rto w an y ch  przez miejscowości 
zadżum inne, pow inny być dezinfekow ane za 
pom ocą żyw ego srebra.

Charbin. (Tel. wł.). W czoraj zm arło tu  5 
osób na dżumę.

Z polityty światowej.
Nowy gabinet francoski.

Paryż. (T. wł.) P rezyden t F a lliśres  podpi­
sał już  nom inacye now ych m inistrów , k tó rzy  
obejm ą dziś urzędow anie. J u tro  odbędzie się 
pierw sze posiedzenie now ego gabinetu  pod 
przew odnictw em  prezyden ta  Fallieresa.

Paryż. Z Londynu donoszą do „M atina1, 
że p ra sa  londyńska i angielskie sfery rządo 
we om aw iają przew ażnie przychylnie w s tą ­
pienie D elcassego do gabinetu  Monisa, p rzy­
pom inając, że w łaśnie to  Delcassó doprow a­
dził do serdecznego porozum ienia pom iędzy 
A nglią a F rancyą. W szyscy są rów nież zdania, 
że Delcassó stanow i gw arancyę rozw oju m a­
ry n a rk i francuskiej.

Przeciw nowemu gabinetowi.
Paryż. (Tel. wł.) „F igaro" pismo, k tó re  

sw ojego czasu najgoręcej broniło D reyfusa, 
w ystępu je obecnie bardzo ostro  przeciw  Dol- 
cassómii, zasiadającem u w gabinecie, lan o  
dzienniki zajęły wobec now ego gabinetu  s ta ­
now isko wyczekujące.

Zatarg Hiszpanii z Watykanem.
Berlin (Tel. wł.) „B erliner Locai Anzg.“ 

donosi z M adrytu, żo odpowiedź rządu  h i­
szpańskiego  n a  n o tę  W aty k an u  w ystosow ana 
została w formie bardzo ostrej prawie że obel­
żywej. W aiykan  praw dopodobnie na  tę  no tę 
odpowie rów nież w o strym  tonie.

„Beri. Loc. A n zg "  dow iaduje się, że rząd 
hiszpański chce zm ienić w arunk i k o n k o rd a tu  
obow iązujące w Hiszpanii.

Spisek przeciw republice w Portugalii.
Lizbona, f re l .  wł.j G abinet repub likańsk i 

p o rtu g a lsk i o trzym ał wiadom ość, że m onar­
chiści wydaleni z kraju przygotowują spisek 
przeciw rzeczpospolite j. Aby zaś łatw iej p ro ­
wadzić -iwę know ania, przenieśli p race kom i­
te tu  sp iskow ego do Rio de Jan e iro  w B ra­
zylii. Na czele spiskow ców  sto i były d y k ta ­
to r  p o rtu g a lsk i F r a n k o .  M inister spraw  
zagr. rep  ubili i  M a h a d o  odniósł się oficyal- 
nie do policyi b razylijsk iej z p rzedstaw ieniem  
spraw y dom agając się, aby rząd brazylijski 
nie pozwolił spisków oom  na prow adzenie p ro ­
pagandy na te ren ie  brazylijskim .

Zbrojenia Stanów Zjednoczonych.
Waszyngton. (T. B.) S enat uchw alił p ierw ­

szą ra tę  program u w y b u d o w a n i a  f l o t y  
w r. 1912 w  wys. 125  mil. dolarów . Dalej 
uchw alono 3 mil. doi, na f o r t y f i k a c y ę  
k a n a ł u  p a n a m s k i e g o .  W niosek , aby 
wyrazić P e a r e m u  uznanie za  jeg o  w y p ra ­
wę do błeguna północnego i przyznanie m u 
ran g i k on tradm ira ła , odrzucono.

Proces ruskich studentów.
Lwów. (Tel. pr.) R ozpraw a rozpoczęła się 

m onotonnem  przesłuchiw aniem  dalszych o sk a­
rżonych. Z eznania są tak  jednakie , że in te re ­
su je  się niem i jedynie trybunał i część obroń­
ców. W spółoskarzeni, k tó rzy  już  w ypow ie­
dzieli się przedtem , zupełnie praw ie nie s łu ­
chają sw ych kolegów  Każdy czyta k siążkę 
lub gazetę. W ław ach publiczności je s t  k ilka 
osób.

Osk. Ju lian  J a w o r s k i ,  słuch, praw  ze 
znąje, że w czasie zajść nie był zapisany na 
uniw ersytet.. Na w iec przyjechał z P rzem yśla. 
S tw ierdza, że u w iecow ników  widział tro szk ę  
grubsze laski, ale nie było ich dużo. Broni 

nikogo nie widział i sam  jej nie miał. Wi­
dział, ja k  koledzy w ynosili ław ki z sali III; 
k to  s trze la ł nie w :e S trzały  padły z k o ry ta  
rza  rek to rsk ieg o

W łodzim ierz J u r y s z k .* o  b. sł. filo*., był 
na wiecu. P om agał budować barykady , bo 
spodziew ał się z tam tej s tro n y  strzałów .

Frzew,: Słyszał pan p rzed tem  strza ły  ?
Osk.: Nie słyszałem,
Przew .: Na jak ie j więc podstaw ie budo 

w aliście barykady, sk o ro  nie było s trza łó w ?
O sk.: Można się było spodziewać. (!)
Osk. Mikołaj K a w a s i a k  zeznaje, że na 

wieś, gdzie m ieszka, przesłano mu zaprosze­
nie na  wiec, p isane na m aszynie. O zajściach 
opowiada, że m iał w rażenie, że strze lano  z 
k o r y t a r z a  r e k t o r s k i e g o  d o  s a l i  Hi

Przew .: Dlaczego pan o tem  nie m ówił 
w śledztw ie?

O sk.: Nie py tano  m nie o io .
P rzew .: G djby  pan to  był powiedział w 

śledztw ie, nie byłby pan oskarżonym , ale w e­
zw anym  na św iadka.

Przesłuchanie osk. K lim ka K o n y k a ,  
b. ucznia VI. kl gim. i Osypa K o h u t a ,  abi 
tu ry e n ta  gim nazyalnego, zakończyły rozp ra­
wę, k tó rą  odroczono następn ie  do ponie 
działku. D otąd przesłuchano 51 o s k a r ż o ­
n y c h .

Telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 4 marca.

Wypuszczenie Stmvego.
Lwów (Tel. pry w.) S ą d k r a j o w y  w y ż ­

s z y  u c h w a l i ł  w y p u ś c i ć  n a  w o l n ą  
s t o p ę  r o t m i s t r z a  ż a n d a r m  e r y  i w a r ­
s z a w s k i e j  M i c h a ł a  S t r u v e g o ,  p r z e  
c i w k o  k t ó r e m u  d o c h o d z e n i e  o s z p i e -  
g o s t w o  w s t r z y m a n o .  W eberów nę za trzy  
m ano w  więzieniu. Na jego  m ałżeństw o z We- 
berów ną w ładze w ojskow e rosy jsk ie  nie po­
zwoliły.

Samobójstwo rektora.
Wiedeń (Tel. wł.) W zdrow iu re k to ra  Dr 

Szpilmana, k tó ry  wczoraj popełnił zam ach 
sam obójczy zaszło znaczne polepszenie. Loka 
rze stw ierdzili, że sm ek po tasu  był zw ie­
trza ły  i nie spow odow ał w ew nętrznych  o b ra­
żeń. W sk u tek  silnego zdenerw ow ania i neu 
ra s ten ii d osia l dr. Szpilman a tak u  apoplekty- 
cznego i p rzek rw ien ia  mózgu. O bjaw y te  w y­
wołały tak że  p a ra ł:ż lewej strony .

R odzina zaprzecza energicznie, jakoby sto ­
sunki polityczne lw ow skie były powodem jogo 
zam achu. D r Szpilman był typow ym  n eu ra­
sten ik iem  ju ż  od dłuższego czasu.

Podróż cesarza do Budapesztu.
Budapeszt. (Tel. wł.) Cesarz m a zam iar 

w m aju  ponow nie udać się do Budapesztu.

Echa morderstwa w Rzymie.
Rzym. (Tel. wł.) W edług w iadom ości pism 

w łoskich m orderstw o miało n astęp u jący  prze­
bieg. Bar. P a te rn o  przybył w południc do ho­
telu  „P.ebecchino" i zajął pokój. Po pół go ­
dziny przybyła bardzo elegancko ubrana br. 
T iigona, poczem oboje zam knęli się na klucz 
w num erze. O gódz. wrpół do 3 popoł. służba 
została zaalarm ow ana k ilku  strzałam i. W y­
łam ano drzw i i w num erze zastan o  b rab inę 
T. leżąrą  na kanapie z przeciętem  gardłem , 
zaś bar. P a te rn o  leżącego n» śro d k u  pokoju 
z ro z trzask an ą  głową. Mimo bardzo ciężkich 
ran  bar. P. udało się ura tow ać.

Przeciw rozpuście oficerów.
Rzym. (Tel. wł.)- D zienrik i w łoskie dom a 

?a ją  się od m inistra wojny, aby ja k  n a j­
ostrzej w ystąoił przeciw prywatnemu życiu 
oficerów, k tó re  stanow i przedm iot publiczne­
go zgorszenia. Ogóluie w iedD ano że bar. P a ­
te rn o  je s t  człowiekiem niegodziwym , a mimo 
to  w ładza go tolerow ała.

Smieró przywódcy bawarskiego 
centrum.

Monachium. (Tel. wł.) D ługoletni przyw ód­
ca baw arskiego cen tru m  p ra ła t D r von Dal- 
le r zm arł w czoraj w południe w Freising. 
(X. B altazar t . D aller urodzony w r. 1800, 
był od r. 1886 re k to rem  Lyceum w Freising , 
do parlam en tu  baw arsk iego  należał od ro k u

1871. Po p rzekształcen iu  się s tro n n ic tw a  pa- 
try o tó w  w r. 188" na „centrum *, stan ą ł na 
czele stronnictw a).

Przeciw żydom w teatrze.
Paryż (T B.) H enryk  B ernstein  ogłasza 

w dziennikach pismo, w k tó rem  donosi, że 
cofa sw oją kom edyę „A pres m oi“, aby zapo- 
biedz dalszem u rozlew ow i krw i. Z powodu 
tej sp raw y przyjdzie zapew ne do p o j e d y n- 
k u  między Leonem D audet a dy rek to rem  
te a tru  Franc. C laretie.

Prześladowanie religijne w Portugalii.
Lii bona. (T. B.) M inister sp raw  zag ran i­

cznych cśw ia iczył, że biskupi zostaną posta­
wieni przed sąd za swój list pastersk i.

Pożar.
Lizbona. P ożar zniszczył przędzalnie w 

Santo Pirsu. Gmach fabryczny zaw alił się 
i wielu robotników zasypanych. D otąd w ydo­
byto z pod gruzów  2 trupy.

Dla artystów.
Monachium. Książe re jen t Luitpold w ysto ­

sow ał do m L iistra ośw iaty  pismo odręczne, 
w k tó rem  donosi, że z okazyi swej 90 ro­
cznicy urodzin  o fiarow uje 100 .000  iu. na za ­
pis na e m e r y t u r y  d l a  a r t y s t ó w .

Ip o n c f a  czy bezmyśliośg?
„Nowa Reforma* je s t  o rganem  „postępo­

wym ", w edług znanej form uły je j politycz­
nych w spółw yznaw ców : k to  chodzi do boż­
nicy —  je s t  postępow cem  — ale k tc  uczę­
szcza do kościoła je s t  zacofańcem... O tóż ta 
postępow a bożnic* liberalnego dziennika ro z­
poczęła te raz  w alkę na całej linii z „k lery ­
kalizm em *, n a tu ra ln ie  kato lick im  i to  w e 
Francyi. „Nowa R elo rm a“ je s t  niezm iernie 
ucieszona z upadku  Brianda, k tó ry  był dla 
niej za m ało liberalny! Briand, do niedaw na 
socyalista, w każdym  razie  socyabsta  a u te n ­
tyczniejszy niżeli D r Gross — au to r rozdzia 
łu Kościoła i państw a, sp raw ca rozw iązania 
kongregacyi zakonnych — je s t  dla „Nowej 
R eform y" zbyt um iarkow anym  politykiem !

Albowiem ten  dziennik je s t  ogrom nie za ­
trw ożony o istn ien ie  republik i w e F rancyi 
zagrożonej, ja k  wiadom o niebezpiecznie, przez 
k lery  talów ... To też „Nowa R eform a" z po­
dziwem i uznaniem  no tu je  w szystk ie  zarzą­
dzenia rządu francusk iego  sk ierow ane prze­
ciwko kato likom .

Otóż republika fran cu sk a  — pisze „No­
w a R eform a" p rzystąp iła  najp ierw  do u su ­
nięcia n a j g r o ź n i e j s z e g o  w r o g a :  J e ­
zuitów ". Ci o sta tn i bowiem  „rozsadzili gm ach 
republiki od w ew nątrz" . A „rozsadzali" w 
sposób iście sza tańsk i. Oto — jak  „Nowa 
R eform a" z oburzeniem  pisze — „dnia 10 li­
stopada 1890 r. w ygłosił kard y n ał Lavigerie 
olynną m o v ą  t o a s t o w ą  n a  c z e ś ć  F l a n ­
c y  i, priyczem  kapela zakonna odegrała  M ar­
sy liankę". Nie dość n i  tem. Jezuici uciekli 
się do Jeszcze groźniejszych środków  walki, 
by zniszczyć republikę. „D nia 16 listopada 
1892 r. w ydał Leon XIII e n c y k l i k ę  do 
k ićru  i w iernych we Francyi, w z y w a j ą c ą  
f r a n c u s k i c h  k ato lików  dc p o p i e r a n i a  
(o zgrozo!) r e p u b l i k i !  N iektórzy katolicy  
przeszli do obozów m onarchicznych do r e ­
publiki.." Są to  ipsissinia verba „Nowej R e­
form y", k ł ó ra  w ten  sposób udow adnia za­
m achy „k lerykałów " na republikę francu ­
sk ą ! ..

Ale — k u  szczerej radości panów  z „No­
wej R eform y" — udało się W aldeck-K ous- 
seau 'ow i „w ydobyć F rancyę  z groźnego za 
m ieszan ia"I „ W i e l k i m  c z y n e m  tego  m i­
n is tra  było stw orzen ie u staw y  z dnia 1 lip- 
ca 1901 r., k tó ra  m iała u s u n ą ć  l i c z n e  
k o n g r e g a c y e  z a k o n n  e... Z n i e s i o n o 
z n a c z n ą  l i c z b ę  k l a s z t o r ó w ,  zw łaszcza 
Jezu itów  i A sum pcyonistów ". W ten  sposób 
udarem nił p. W aldeck-K ousseau piekielne 
plany- „k lerykałów ", k a rd y n a ła  L arig erie  i 
Leona XIII..

Ale — pisze dalej rad y k ał z „Nowej Re­
form y" —  r.ie należz sądzić, jakoby  k le ry ­
kalizm  w e F ran cy i broń złożył". O nie! 
Bezczelność „k le ry k a ln a"  posunęła się aż do 
tego , że b iskupi nakazyw ali się rodzicom 
dowiadyw ać czy w szkole państw ow ej, (w 
k tó .e j n au k a  religii je s t  w ykluczona, a n a ­
uczycielam i są  w yłącznie ludzie niew ierzący, 
w rogow ie katolicyzm u i w oinom ularze. Przyp. 
Red. „Gł. Nar.") — czy w szkole tej „odby­
wa się nau k a  w d u c h u  p r z e c i w n y m  
w i e r z e ,  a gdyby ta k  było, by rodzice za­
wiadomili o tem  proboszcza celem w d r o ­
ż e n i a  o d p o w i e d n i c h  k i o k ó w " .  T ak  
wiec klei*ykalizm s tan ą ł zdaniem  „Nowej 
Re to in  y “ „do o tw arte j walki*. Z k im ?  
Oczywiście z repub liką! T ak  przynajm niej 
rozum uje rad y k a ł z „Nowej Reform y".

„K lerykalizm ow i" francusk iem u zarzuca 
„Nowa R eform a" nadto  całą litan ię  innych 
zb ro d n i: „Zakonnicy przebrali się w  św ieckie

Włóczki,
wełny na czapki żakiety
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stro je , otw orzyli zniesione szkoły  zakonne 
jak o  p r y w a t n e ,  ^każdem u obyw atelow i 
wolno w e^Francyi szkoły p ryw atne o tw ie­
rać. P rzyp. Red. „Gł. Nar.") i udzieląją w 
nich nauk i wedle daw nej m etody". — Co 
więcej biskupi francuscy ośmielili się polecić 
kato likom , by nie abonow aii dzienników  
zw alczających katolicyzm ! „Nowa R eform a" 
nie m a słów  oburzenia na  to  „rozsadzanie 
republiki" i omal, że nie żąda, by biskupi 
francuscy wydali listy, polecające w olnom u­
larstw o, p rasę  an ty k a to lick ą  i pp. Com besa 
i Brianda.

W tym  sty lu  i z tym  sam ym  zasobem  
erudycyi pisany Jest cały a rty k u ł, co do k tó ­
rego nalegałoby przedew szystk iem  postaw ić 
py tan ie : dla kogo  je s t  p rzeznaczony? Oczy­
wiście dla żydów, bo przecież w szystk ie  te  
„ a n ty k ^ ry k a ln e "  biadania m ożna żywcem 
w ydrukow ać w każdej żydow skiej gazecie, 
począwszy od „Neue F re ie  P re s s e " . ' Ponie­
waż jed n ak  czytelnictw o „Mową} R eform y" 
nie sk łada się z sam ych żydów, w ięc w ido­
cznie a r ty k u ł im ał posłużyć tak że  dla spe- 
cyaiuegu uśw iadom ienia kato lick ich  czytelni­
ków...; ale w  tak im  razie  jacy  kato licy  mo­
gą czytać i to lerow ać podobne u rąg an ie  ze 
swych najśw iętszych uczuć i p rzek o n ań ?  O tem  
zapew ne redakeya nie pam iętała  — pow odu­
ją c  się chyba tym  względem, że obecnie pod­
czas kam panii wyborczej do R ady m iejskiej 
jej s tronn ic tw o  po trzebu je giówiniie głosów 
żydow skich, bez k tó ry ch  nie przeprow adzi 
ani jodnogo w łasnego kandydata .

W  każdym  razie  a r ty k u ł „Nowąj R efor­
my" je s t  znam ienny dla n astro ju  i poziom u 
in te lek tu a ln eg o  naszych dom oroułych libera­
łów. B ezkry tyczne i bezm yślne p ow tarzan ia  
różnych żydow sko-m asońskich k łam stw  i b re ­
dni o katolicyzm ie — oto  ich cała „postępo­
w a" działalność. Ale tam , gdzie chodzi na­
praw dę o zam anifestow anie p rzekonań  de­
m okratycznych, ja k  np. w  spraw ie gm in n ej  
reform y wyborcze] — ci sam i zawzięci an ty ­
k le ry k a li i postępow cy, okazu ją  się n a jsk ra j­
niejszym i zacofańcam i, — Bo, gdy chodzi o 
obronę posad, w pływ ów  i stanow isk , w te ­
dy postęp i dt m okrau; a id? do starych  ru ­
pieci i liberalizm  osłania sw oją b ru ta ln ą  za­
chłanność i reakcy jność  napaściam i na  Ko­
ściół katolicki. •

Bo zresz tą  —j zam ieniając s ta re  litew sk ie 
przysłow ie m ożna śm iało pow iedzieć: „w ięk­
szy D r Gross, niżeli pp, B androw ski’ Wa- 
su n g  i D oboszyński" — i on w skaoiije im I 
ich organow i linię w ytyczną „narodow ej" 
polityki!

Dla n a leż jte j ilustracy i a rty k u łu  »N. Re­
form y * podajem y poniżej cy rku la rz  francu ­
skich lóż m asońskich sk ierow any  przeciw ko 
kato lick iem u kościołowi.

»Aby pow ściągnąć — czj tam y tam  — zu­
chw ałe roszczenia kato lick iego  k le ru  zak o n ­
nego i św ieckiego, należy przedsięw ziąć w szy­
stk ie  odpowiednie środki, by w możliwie naj­
k ró tszym  czasie osiągnąć re zu lta ty  n a s tęp u ­
jące:

a) Z o irn ą trz  kościoła:
Z akazu  noszenia w szelkich u b rań  i oznak

kap łańsk ich  poza obrębem  miejsc, p rze rn a  
czonych dla k u ltu . Z akazu w szelkioh ce re­
monii, procesyi i innych zew nętrznych  obja­
wów ku .tu . Z akazu  używ ania dzw onów  lab  
w Jaki inny sposób zw oływ ania ludu  na  ćwi­
czenia k u ltu . N atychm iastow ego skasow ania  
w szelkich insygniów  lub em nlem atów  re li­
gijnych. zuajduiących się na  pom nikach p u ­
blicznych na jakiem kolw lekbądź publicznem  
miejscu. Z akazu na calem  te ry to ry u m  F r a n ­
cyi, w ystaw iania i noszenia n a  drogach, p la­
cach, w  gm achach i w szelkich  wogóle inlej- 
rcricł- public znyrh, jak o też  w  kościołach, Ja- 
kicgkolw iekbądź rodzaju  chorągw i, prócz na  
rodow ych L ancusk ich  lub chorągw i, należą­
cych do zatw ierdzonych  stow arzyszeń, 

bj W ew nątrz  kościoła:
K aran ie księży, k tó rzybz dzieciom ze szkół 

publicznych w ykładali re lig ię  w  godzinach 
szkolnych.

b) Odnośnie do kongregacy i i nauczania: 
Skasow ania w szystk ich  kongregacyi, bez

względu na ich cel, chociażby naw et była 
nim  kom eplacya lub m iłosierdzie*.

Oto je s t  ideał francuskich  an ty k le ry k a łó w  
i »N. Reform y*.



Przyszłość Polaków  
w Księstwie Cieszyńskiem.

n i.
Cieszyn, 28 lutego.

W dwóch poprzednich a rty k u łach , pośw ię­
conych przyszłości żyw iołu polskiego n a  au  
s try ack im  Ś ląsku  w schodnim , przedstaw iliś ' 
m y cyfrow e w yniki o sta tn iego  spisu ludno­
ści n a  te ren ach  narodow o-spornych , w  oko 
licach, gdzie zm agają się wpływy polsko 
niem ieckie i polsko-czeskie

K onskrypcya o s ta tn ia  — Jak to  cyfram i 
w ykazaliśm y — przyn iosła  polskości k lęsk ę  
pow ażną, k lęskę, k tó rą  za mało je s t  s tw ie r­
dzić, ale trzeb a  zbadać rów nież je] przyczy­
ny  i poszukać środków  zaradczych na przy­
szłość.

Z acznijm y od sto su n k ó w  polsko-niem iec­
kich. J a k  tw ierdzi organ  narodow ej derno- 
k racy i n a  Ś ląsku  „D ziennik Cieszyński", — 
„przy  o sta tn im  spisie ludności w e w szyst­
kich gm inach, w  k tó ry ch  rządzą Niemcy, — 
nie ponieśliśm y znaczniejszych s tra t" . To n a ­
leży zapew ne rozum ieć w ten  sposób, — iż 
Niemcy nie popełniali ty m  razem  jask raw y ch  
nadużyć, a tern sam em  nie m ożna s t r a t  f a k ­
tycznie poniesionych składać na rach u n ek  
fa łszers tw  spisowych, ale trzeb a  ich szukać 
gdzieindziej. S tra ty  nasze — w brew  tem u, 
co tw ierdzi „D ziennik C ieszyński" — są 
w ielkie, a streszcza ją  się n iety le  w  u b y tk u  
ludności polskiej, ile raczej w  {ogromnym 
przyrośćię  procentow ym  Niemców.

Przypom nijm y sobie n iek tó re , poprz jdn io  
przy toczone c y f ry : W S k o c z o w i e  zyskali 
Polacy 3 p rocen t, N iemcy 28 prc. W T r z y ń -  
c u  p rzy ro s t N iem ców wynosi 47 prc., P o la­
k ó w  18 prc. W  J a s i e n i c y  Polacy stracili 
10 prc., Niem cy zyskali 462 prc. W D r  ogo- 
m y ś 1 u Niemcy w zrośli o 230 prc., Po laków  
ubyło 20 prc. P rzyk ładów  podobnych m ogli­
byśm y przytoczyć dziesiątk i, chociaż rezu lta ­
tó w  spisu  z w ielu m iejscow ości b raku je .

Czem w ytłom aczyć ta k  w ielk i p rzy ro s t 
N iemców 9 %

G łów ną przyczyną tych  bardzo sm utnych  
dla nas w yników  konskrypcy i n a  te ren ie  
spornym  polsko-niem ieckim  je s t  p rzeraża­
jący zanik  poczucia narodow ego u  polskiej 
ludności ew angelickiej, k tó ra  tym  razem  w 
w ielkiej liczbie zapisyw ała się za N i e m ­
c ó w.

Ludność ew angelicka na Ś ląsku  w p rz e ­
w ażnej swej m asie nie była nigdy pod w zglę­
dem  narodow ym  dla 'n a s  pew ną — w brew  
ternu, co w ypisyw ały  * dzienniki polskie o 
„w ysoklem  narodow em  uśw iadom ieniu e- 
w angellków " w  Cieszyńskiem P rasa  po lska 
pod tym  w zględem  u legała zręcznej sugge- 
sty i z obozu narodow ego odłam u p ro te s tan ­
tó w  śląskich  z rodziną Michejdów na czele. 
F ak tyczny  s tan  rzeczy  przedstaw iał się ty m ­
czasem  inaczej.

P o lsk a  ludność p ro te s tan ck a  pozostaw ała 
tu  zaw sze i pozostaje dziś pod w pływ em  
sw y rh  pastorów , k tó rzy  w ogrom nej w ięk- 

J ,  pod ~ 'ędem  narodow ym  uw ażają 
za N ier P as to rzy  ci w spólnie z u-

i*ędnikam  /k siążęce j k o m o ry  i innym i 
k u ltu rtrS g . . n iem ieckim i u tw orzyli m ię­
dzy ludnośi p ro te s tan c k ą  stronn ictw o  re ­
negatów , przyjaciół niem ieckich, pod przy 
w ództw em  su p erid en ta  H aassego. O rganem  
teg o  s tro n n ic tw a  było pism o „Nowy Czas" 
w ydaw ane i redagow ane przez pasto rów  i 
ren eg a tó w  nauczycieli.

Z biegiem  czasu stronn ic tw o  H aassego 
urosło w  siły i wpływ, co m u tem  łatw iej 
przyszło, że p ro testan c i narodow cy nigdy po­
ważnie, k o n sek w en tn ie  i celowo działalności 
tej party i nie przeciw działali — ograniczając 
się przew ażnie do polem iki w  gazetach. — 
W o sta tn ich  k ilk u  la tach  „haassow czycy" 
przyjęli n a z w ę : „śląska  p a r ty a  ludow a" i spo­
tęgow ali ogrom nie sw oją robotę, w yrządza­
jąc  coraz w iększe spustoszen ie w śród  ludno­
ści ew angielickiej. P rzed  dw om a Iatyr założyli 
N iem cy now e tygodniow e pismo: „Ś lązaka" 
m ające n a  celu szerzenie ren eg ac tw a w śród  
ludu  śląskiego. N a czele tego  piśm idła s ta ­
nął k ie row nik  polskiej szkoły  Judowej, p ro ­
te s ta n t K o ż d o ń, k tó ry  w ro k  później przy 
pom ocy te ro ru , pieniędzy niem ieckich i po­
parcia  kom ory  arcyksiążęcej został w ybrany  
posłem  na sejm  śląsk i przez polskich w ybor­
ców  p ro te s tan ck ich  — przeciw  kandydatow i

Str. 2. GŁOS NARODU z dnia S Marca 1911.

narodow em u X. Londzinowi. Obecnie w pływ 
s tro n n n ic tw a  renegack iego  jeszcze bardziej 
w zrósł, re sz ty  dokonała  ag itacya niem iecka.

Polacy  p ro testan c i przy konskrypcy i za­
pisywali się grom adnie n a  Niemców. Żeby 
n as  k to ś  nie posądził o stronniczość w  p rzed ­
staw ian iu  i ośw ietlan iu  fak tów , przytaczam y 
co pisze organ  narodow ców  p ro testan ck ich  
„D ziennik C ieszy ń sk i" :

„ Z a n o s i  s i ę  w p o w i e c i e  b i e l s k i m  
n a  t o ,  ż e  z a  l a t  d z i e s i ę ć ,  d w a d z i e ­
ś c i a  n i e  b ę d z i e  e w a n g e l i k ó w  P o l a ­
k ó w ,  b o  i c h  p o w y ł a w i a j ą  p a s t o r z y  
i n a u c z y c i e l e  N i e m c y  l u b  r e n e g a c i  
z o b o z u  K o ż d o n i a ,  a w t e d y  z 230000 
s p a d n i e m y  n a  150.000 l u d n o ś c i  p o l ­
s k i e j  n a  Ś l ą s k u " .

Dodać należy, że n iety lko  w powiecie 
bielskim  ale 1 w cieszyńskiem  i frysztackim  
polskiej ludności ew angelickiej to  sam o za ­
g raża  niebezpieczeństw o.

W ielki p rzy ro s t N iem ców m am y rów nież 
do zaw dzięczenia len istw u  polskiej inteligen- 
cyi na Ś ląsku żyjącej, g łów nie inteligencyi 
p ro testan ck ie j. Niem cy przed spisem  ludności 
rozpuścili w szędzie tuziny  ag ita to ró w  — ze 
s tro n y  polskiej działał ile sił starczyło , je­
dynie ty lko  poseł ksiądz L o n d z i n, k tó ry  
co niedzielę, n aw e t w ciągu tygodn ia u rz ą ­
dzał w iece publiczne w  okolicach zagrożo 
nych, pouczając ludność o m ającej nastąp ić 
konskrypcyi. In teligencya po lska n a tom iast 
zachow ała się wobec spisu  praw ie że obo­
ję tn ie .

W ieców n ik t nie urządzał, agitacyi sze r­
szej zaniedbano, w iele gm in polskich n a ra ­
żonych na w pływ y niem ieckie nie było zu­
pełnie ze s tro n y  polskiej przygotow anych, 
nie było kom u się  tem  zająć. I m am y też 
dzisiaj stoso  wne r e z u lta ty ! Słusznie py ta  
„D ziennik C ieszy ń sk i" :

„Gdzie się podziew a in teligencya po lska 
ew angelicka, czem u nie idzie m iędzy lud, 
czem u nie p racu je liczniej i gorliw iej w śród 
sw ych w yznaw ców  w duchu narodow ym  9“

D opraw dy, że n iedbalstw o i lenistw o 
polskiej in teligencyi na  Ś ląsku  zasługuje tu  
na  publiczne napiętnow anie.

Inną m iarę  trz e b a  przyk ładać do w yni­
ków  spisu ludności n a  te ren ie  spornym  pol­
sko-czeskim . Nad O straw icą zdobyw ali Czesi 
po lską ludność przedew szystk iem  ogrom nym  
tero rem , następn ie  popełniali p ro s te  oszu 
s tw a  spisow e na w ielką skalę. Tym  oszu­
kańczym  p rak ty k o m  zaw dzięczają też Czesi 
w pierw szym  rzędzie swój niesłychanie w ie l­
k i liczebny przyrost.

Z drugiej s tro n y  nie m ożna zapom inać, 
że ludność po lska w  Zagłębiu O straw sk iem  
w sk u tek  rozm aitych  przyczyn, głów nie zaś 
z powodu całkow itej zależności ekonom icznej 
od Czechów i s to sunkow o  znacznej łatw ości 
p rzysw ajan ia  sobie języ k a  czeskiego, daleko 
szybciej się czechizuje, niż gdzieindziej g er- 
m anizuje. Szczególnie ciem ny ro b o tn ik  gali­
cyjski, analfabeta , k tó ry  tu  od k ilkudziesię­
ciu la t s ta le  im igruje , je s t  doskonałym  ma- 
te ry a łem  na ren eg ata , ja k  to codzienne p rzy ­
kłady  nas pouczają. M ożna śm iało, bez prze­
sady powiedzieć, że p rzy  o sta tn ich  dwóch 
konskrypcyach  conąjm niej koło  20.000 P ola­
ków  dobrow olnie się Czechom zapisało. J e s t  
to  fa k t sm utny , lecz n ieste ty  praw dziw y. — 
Zaniedbanie szlacheckiego Sejm u galicyjskie­
go n a  polu ośw iaty  ludowej m ści się  tu ta j 
na  polskości w  sposób dotkliw y, przynosi 
g ro m ad n ą  czechizacyę analfabetów  galicyj­
skich. Z resztą  i tu ta j niem ało zaw iniła inte- 
ligencya polska, zaniedbując w zupełności 
p racy  ośw iatow ej nad  kilkudziesięciotysięczną 
ludnością polską. Zostaw iono to  pole Cze­
chom  i socyalnym  dem okratom , k tó rz y  do 
osta tn ich  la t  w b ra tn im  ucisku sy s tem a ty ­
cznie czechizow all tysiące po lskiego ludu. — 
Należy tu  bow iem  przypom nieć, że „polscy" 
socyaliści aż do ro k u  1904 zostaw ali na  Ś lą­
sk u  pod kam endą czeską. Dla polskich g ó r­
ników  w ydaw ano czeskie pisma, urządzano 
wiece, na k tó ry ch  przem aw iali czescy re fe ­
renci, w organizacyach socyałistycznych pa­
now ał języ k  i duch czeski. P rzy  w yborach 
w ybierano k andyda tów  czeskich. N ik t tem u 
nie przeciw działał. R obota tak a , prow adzona 
przez k ilkanaśc ie  la t, m usiała w ydać d la Cze­
chów  pożądane owoce.

Jeżeli zaś dzisiaj socyaliści polscy s tro ją  
się  w pióra narodow e — to  je s t  to  w ynikiem  
konieczności, sam oobrony sw ych s tan o w isk

p arty jnych  przez przyw ódców , k tó ry m  pow a­
żnie zag raża zachłanność czeska.

P oza tem  w szystk iem  w całem  K sięstw ie 
Cieszyńskiem  fa ta ln e  n as tęp s tw a  w ydaje za­
niedbanie system atycznej p racy  ekonom icznej 
m iędzy ludem  polskim , k tó ry  na  każdym  
k ro k u  za le iu y  je s t  od Niemców i Czechów. 
Zwłaszcza w  m iastach  i m iasteczkach  i na 
te ry to ry u m  polsko-czeskim  słabość ekonom i­
czna przyczyniła się niem ało do naszej k ląsk i 
przy  konskrypcy i. Ludność po lsk a  — ja k  
zauw aża tra fn ie  „D ziennik C ieszyński" — na 
leży przew ażnie do sfery  robotniczej. Polskich 
rzem ieśln ików  m am y zn ikom ą g a rs tk ę  — a 
ludności ekonom icznie s i ln e j: kupców , prze­
m ysłowców, in teligencyi niezależnej n ie  po­
siadam y w  tych  stro n ach  wcale. I pokazało 
się znow u, że gm ach budow y narodow ej nie 
pow inien się bezw arunkow o składać z jednej 
ty lk o  k lasy  społecznej.

Zupełnie Inaczej spis ten  w ypadłby, gdy­
byśm y posiadali n a s z ą  in teligencyę, naszych 
urzędników , kupców , w łaścicieli realności 
i t. d., k tó rzy b y  dla prześladow anego pol­
skiego ro b o tn ik a  stanow ili ta k  konieczne 
oparcie i“

Z estaw iw szy głów ne przyczyny k lęsk i 
poniesionej, ła tw o  nam  te raz  zdać sobie sp ra ­
wę, co robić należy, aby Ś ląsk  dla Polski 
zachować. T u  nifc. w ystarczy  o ch ronka i 
szkoła polska, tu  trzeb a  pracy  w szechstron ­
nej na każdem  polu, szczególnie zaś k o n ie ­
czną je s t  zorganizow ana p raca ekonom iczna 
i polityczne uśw iadom ienie ludu polskiego. 
P>ez podstaw  ekonom icznych pod nogam i i 
polityczno - narodow ego uśw iadom ienia lu­
dności i szkoła polska, z tak im  trudem  i o- 
fiarnością  budow ana niew iele korzyści nam 
przyniesie.

P rzedew szystk iem  zaś m iejm y odw agę 
spojrzeć praw dzie w oczy. Miejmy odw agę 
powiedzieć sobie, że Ś ląsk  pom im o naszej 
ofiarności na cele szko ln ictw a polskiego w y­
ry w a się z rą k  polskich, że tysiące polskiej 
ludności p ro tes tan ck ie j przechodzi dobrow ol­
nie do obozu w rogów , że z drugiej s tro n y  
socyalna dem okracya niszczy polskość w śród  
ludu roboczego, wreszcie, że przy dzisiejszym  
len istw ie polskiej inteligencyi, a naporze a g i­
tacyi przeciw nej jed n o stk i w publicznej p ra ­
cy narodow ej nie w ystarczą . Jeżeli napraw dę 
społeczeństw o polskie za jrzy  praw dzie w  o- 
czy, to  zapew ne znajdzie środki, aby niebez­
pieczeństw o u tra ty  K sięstw a C ieszyńskiego 
odwrócić i przyszłość polskości tam  zabez­
pieczyć. (X.)

Polska nietolerancya.
O polskiej n ieto lorancyl wogóle, a w zglę­

dem  żydów w szczególności, pisze się dziś i 
m ów i bardzo w iele. N ajm arn iejsze p isem ko 
b rukow e z pod czerw onego zn ak u  jeździ za­
wzięcie na  tym  ulubionym  kon iku , żargono­
we zaś „organy" nie zaniedbują rów nież ani 
jednej sposobności, aby napiętnow ać rz ek o ­
m ą n ie to lerancyę Polaków . D la sem ickiej 
n a tu ry  n iezm iernie ch arak tery sty czn em  je s t  
ten  zupełny b ra k  wdzięczności za ty le  p ra ­
wdziw ych dobrodziejstw , jak ich  żydzi z na­
szej łaski od w ieków  doznawali.

Zdziw ienie og arn ia  nas, gdy zagłębiam y 
się w  k ro n ik ach  i jdokum entach z zam ierz­
chłych czasów. Możemy być ty lk o  dum ni, że 
idea ch rześc ijańska ju ż  w  XIII. w ieku zapu­
ściła w  społeczeństw ie naszem  ta k  głębokie 
korzenie. Z niedow ierzaniem  odczytujem y 
poszczególne ustęp y  odwiecznego przyw ileju 
B olesław a Pobożnego i sk ładam y cichy hołd 
pam ięci p rzodków , k tó rzy  upiieli w znieść się 
ponad pojęcia sw ych czynów  i z uszczerb­
k iem  w łasnych in te re só w  udzielili gościny 
zupełnie obcem u i w szędzie znienaw idzone­
m u żywiołowi.

Był to  w iek  w ypraw  krzyżow ych i z a ra ­
zem najstraszen ie jszego  ucisku  żydów w k ra ­
jach  chrześcijańskich. W śród b łysku  mieczów 
i noży, p rzy  łunach pożarów  i przy odgło­
sie p rzek leń stw  opuszczali Izraelici ziem ie 
E uropy  zachodniej... Z atrzym ali się dopiero  
u g ran ic w yniszczonej i znękanej napadam i 
ta ta rsk im i Polski. W ładca jej nie zaw ahał 
się przyjąć przybyszów  i otoczyć ich sw ą o- 
p ieką m onarszą. Nie przypuszczał oczywiś­
cie, że p rzygarn ięci nędzarze w yw dzięczą się 
kiedyś, po w iekach — w ydaniem  w ojny spo­
łeczeństw u  polskiem u.
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Dziś, gdy n aw e t zaślepieni do n iedaw na 
w żydach postępow cy w arszaw scy  wzywają 
naród  do obrony zagrożonych dóbr p o litycz­
nych i społecznych — nie od rzeczy będzie 
przypom nieć, Jak  w yglądała „n ieto lerancya" 
po lska w napół barbarzyńsk ich  czasach, — 
gdy idea ch rześc ijańska dopiero się  u trw a ­
lała.

D okum ent, znany pod nazw ą przyw ileju 
Bolesław a Pobożnego, a pochodzący z ro k u  
1264, przechow ał się dotąd dzięki tem u, że 
K azim ierz W ielki za tw ierdził go w dosłow - 
nem  brzm ieniu. — Nie był to  a k t chwilowej 
łask i m onarszej, lecz zupełnie s taaow cze i 
trw a łe  poręczenie swobód i wolności, k tó re  
m iały być udziałem  w szystk ich  żydów, za­
m ieszkujących te ry to ry u m  państw a.

Po zw ykłym  w stępie, zaczynąjącym  się 
od słów : „My, Bolesław, z Bożej ła sk i k s ią ­
żę w ielkopolski" i t. d. — rozpoczyna się 
w łaściw y te k s t  przyw ileju, {który w najw aż­
niejszych ustępach  ta k  się przedstaw ia.

P rzedew szystk iem  rozporządza Bolesław, 
że w spraw ach, odnoszących się do osoby, 
albo m ają tk u  żyda. chrześcijanin  nie m oże 
zeznaw ać ja k o  św iadek  przeciw  niem u. W y­
ją te k  stanow ią  {sprawy, w k tó ry ch  o skarżo ­
nym i są  żyd i chrześcijanin, w ów czas ch rze ­
ścijaninow i w olno przeciw  nim  świadczyć.

J a k  dalece Bolesław  posunął się w  swej 
łaskaw ości, św iadczy VIII. a r ty k u ł przyw ile­
ju . Pow iada on w yraźnie, że żydzi nie pod­
legają w ładzy sądow ej s ta ro s ty  (lub wogóle 
sędziego p o lsk ieg o ); należy ona ty lk o  do sa­
m ego m onarchy, k tó ry  m oże ją  przelać na 
wojewodę.

T en specyaliiy przyw ilej, oddający w p ro st 
obcy żyw ioł pod opiekę p raw a  książęcego i 
chroniący go tem  sam em  przed gw ałtam i 
m iejscowej ludności — był ta k ż e  podstaw ą 
późniejszego s to su n k u  rządu  polskiego w zglę­
dem żydów. Od w y ro k u  w ojew ody służyło 
s tronom  praw o zanoszenia przed w ładcę a- 
pelacyi.

Z biegiem  la t u ta r ł się zwyczaj, że i wo­
jew odow ie sam i nie sądzili, lecz .pozwalali 
się zastępow ać osobnym  urzędnikom , t. zw. 
„sędziom  żydow skim ". A pelacya do k ró la  u- 
trzy m ała  się jed n ak  zawBze. Późniejsze s ta ­
tu ty  okazały  się jeszcze łaskaw sze dla ży­
dów, przyznały  im  bowiem w łasne sądow ni­
c tw o  w zak resie  władz cyw ilnych. — Urząd 
sędziów  cyw ilnych pełnili p rzedstaw iciele 
gm iny  żydow skiej, t. zw. s tarsi.

Wobec tego, że w śród w ielu ludzi u tarło  
się m niem anie jakoby  żydzi w daw nych cza­
sach byli wyjęci z pod praw , a n aw et prze­
śladow ani — godzi się przytoczyć ustępy, 
k tó re  najw yraźniej zapew niają żydom  n ie ty ­
kalność  osobistą.

T ak  np. a r ty k u ł IX. pow iada, że chrze­
ścijanin, k tó ry b y  żyda poran ił albo pokale- 
czył, pow inien złożyć grzyw nę m onarsze 1 
wojew odzie, a oprócz tego  obow iązany jea t 
do zw ro tu  w szelkich w ydatków , jak ie  po­
szkodow any poniósł czy to  w sk u te k  leczenia, 
czy też z innych powodów. A rty k u ł zaś X. 
om aw ia ew entualność zabó jstw a żyda przez 
chrześcijanina. Gdyby ten  o sta tn i dopuścił 
się tak iej zbrodni, będzie ukazany  w edług 
pełnej surow ości praw a, przyczem  jego  m a­
ją te k  ruchom y i n ieruchom y u legnie konfi­
skacie  n a  rzecz sk a rb u  państw ow ego.

U stęp XII. dotyczącego przyw ileju zaw ie­
ra  postanow ienia co do opłat, jak ie  żydzi 
m ają sk ładać za handlow anie tow aram i i 
napojam i. Zaznacza on w yraźnie, iż opłaty  
owe będą pobierane ty lko  w tej wysokości, 
w k tó re j m usiałby je  uiszczać każdy  oby­
w atel, m ieszkający w danej miejscowości.

K ilkakro tn ie  ju ż  zdarzały  się w naszych 
czasach w ypadki profanacyi cm entarzy  przez 
żydów. Jak że  dziw nie w ygląda ustęp  XIV 
przyw ileju  B clesław ow ego wobec tych  ob ja­
wów  najdzikszego b arb arzy ń stw a! Oto po­
w iada on, że k toko lw iekby  z chrześcijan 
cm entarz żydow ski zniszczył albo {tylko na­
ruszył, m a być surow o u k a ran y  w edług zw y­
czajów  i p raw  ziemi w ielkopolskiej, a m a­
ją te k  jego  m a uledz zupełnej konfiskacie.

Jeszcze ciekaw iej brzm i a r ty k u ł XV., w 
k tó ry m  w ielkoduszny w ładca polski zape­
w nia żydom  w olność i bezpieczeństw o ich 
nauki. P ostanaw ia  mianowicie, że każdy, 
k toby  cokolw iek m io ta ł zuchw ale n a  szkoły 
żydow skie, w inien zapłacić wojew odzie 2 
fun ty  p ieprzu (pieprz był w owych czasach 
w  dużej cenie). Dziś, najm arn ie jszy  żydziak, 
porzuciw szy n a  chwilę s trag a n  z m akagiga-

mi, biegnie przed m ury  czcigodnej A lm ae 
M atris Jag ie llońsk ie j I m io ta obelgi na  pol­
sk ą  w iedzę i polskich uczonych. Dodajmy, 
że uchodzi m u to  zupełnie b e z k a rn ie ..

A rty k u ł XXIV. przew iduje ciężkie k a ry  
d la tych , k tó rzy b y  przem ocą usiłow ali ode­
brać zastaw  od żyda.*)

A rty k u ł XXX. idzie jeszcze dalej, zape­
w nia bowiem  naw et fałszerzom  i oszustom  
żydow skim  opiekę książęcą. P o stan aw ia  on, 
że żydzi, u  k tó ry ch b y  znaleziono fałszow ane 
pieniądze lub oszukańcze tow ary , n ie m ogą 
być bez upow ażnienia m onarszego  zatrzym ani 
lub uwięzieni. Dawało im to  oczywiście m o­
żność ra to w an ia  się ucieczką w kry tycznycn  
w ypadkach.

P rzep ięknem  jed n ak  św iadectw em  dla 
polskiej to lerancyi je s t  a r ty k u ł XXV., k tó ry  
nak łada Karę 39 solidów n a  każdego z tych 
eąsiadów  chrześcijan, k tó rzyby  nie udzielili 
pom ocy żydowi, w ołającem u o nią w nocnej 
porze.

To, co w ym ieniłem , w ystarczy, aby każdy 
nabrał należy tego  pojęcia o względach, j a ­
kim i otaczali żydów nasi m onarchow ie

W chwili, gdy sta ro zak o n n l w stępow ali 
n a  naszą ziemię, byli słabi i ubodzy, a  za 
nim i szła  najgorsza opinia tych  ludów, praed 
k tó ry ch  prześladow aniem  szukali nad Wisłą 
schronienia. Obecnie, po sześciu z g ó rą  w ie­
kach pobytu w śród nas, żydzi stali się spo­
łeczeństw em  bogatom  i potężnem . Rozwój 
ten  nam  zawdzięczają, w zrośli bowiem w 
naszej k u ltu rze . N iepom ni jed n ak  dobro­
dziejstw , jak ie  naród polski św iadczył lm od 
sam ego początku , w ystępu ją  z każdym  dniem  
coraz w yraźniej jak o  nieprzejednani w rogo­
wie. Mora.

Rejttlacya Wielljiegt Krakowa.
Obrady krakowskich techników.

Przesunięcie rejonu wojskowego. — hegulacya ulicy
Łobzowskiej. — Przedłużenie ul. OietlowskleJ.
W czoraj zakończono w  k ra k . T ow arzy ­

stw ie technicznem  obrady  nad 11 w nioskam i 
Korni syi T ow arzystw a dla sp raw  regulacyi 
W ielkiego K rakow a. O bradom  przew odniczył 
prezes T ow arzystw a radca dw oru  H o r  o s z- 
k i e w i c z ,  re feren tem  kom isy! był Inz. p. 
M e u s. R ozpatryw ano po ko lei w nlosk . od 
piątego  począwszy.

W niosek V. W brew  postanow ieniu  ko- 
misyi, k tó ra  uw ażała sp raw ę tu  poruszoną 
za bezprzedm iotow ą, po k ró tk ie j dyskusyi, 
w k tó re j zabierali głos pp. B arański, H oross- 
klewlcz, Meus i K urn ikow ski, uchw alono 
w niosek p. B arańskiego*

„Tow. techniczne w y raża  zdanie, aby 
przy usta len iu  p lanu regulacyjnego dla W. 
K rakow a, należycie uwzględnić i w schodnio- 
północną część te ry to ry ó w  do m iasta  nale­
żących i w ystarać  się o w y ł ą c z e n i e  
t y c h ż e  z r e j o n u  f o r t y f i k a c y j n e g o ,  
by przez to um ożliwić należy te zuży tk o w a­
nie tych najw yżej położonych dzielnic dla 
celów rozszerzającego się m iasta".

P rzy  w niosku VI w yw iązała się żyw a 
dyskusya. P. V e t u l a n i ,  k tó reg o  w niosek  
o zachow anie w idoków  z W aw elu na  Wisłę, 
S kałkę i Kopiec K rak u sa  zosta ł przez kom i- 
syę odrzucony — zarzuca, że kom lsya sp ra ­
wę tę  zlekcew ażyła. Gdyby zdołano zm ienić 
plan parcelacyi g ru n tó w  n a  zakończeniu  ul. 
D letlow skiej od s tro n y  W isły i urządzić p ro ­
spek t, w iodący od W aw elu do S kałki, to  u- 
zyskanoby jedyne m iejsce, gdzieby m ożna 
W isłę oglądać z W awelu. G ru n ta  n a  tej p ro ­
jek to w an e j przez m ów cę linii są  jeszcze nie 
zabudow ane.

P. M e u s  zaznacza, że w idok z W aw elu 
na  W isłę w te j s tro n ie  zasłan ia ją  budynki, 
sto jące przy  ul, B ernardyńsk iej — k tó ry ch  
przecież dla celu uzyskan ia  w idoku  nie m o­
żna burzyć. W niosek p. V etulanlego je s t  nie­
w ykonalny. Komisya o ile m a w ystępow ać 
z w nioskam i dla Rady m iejskiej, to  nie m oże 
w ystąpić z w nioskam i Idealnym i, n iew yko­
nalnym i. Kom isya zajm uje wobec sp raw  re ­
gulacyi K rakow a stanow isko  ogólne, w  szcze­
góły regulacyi nie w dąje się, bo n& to  m an ­
d a tu  od R ady m. nie o trzym ała .

Prof. E k i e l s k f  stw ierdza, że p. V etuta- 
ni n a  dzisiejszem  zebran iu  Btawia odm ienny

*) Żydzi mieli prawo pożyczać na zastaw nawet 
bardzo znaczne kwoty i to na wysoki procent (do
1 0 S p rc .! ) .

Z sali koncertowej.
Przepow iednia m oja ziściła się p raw ie  w 

zupełności: publiczność, p rzepełn iająca salę 
na  d rugim  koncercie Józefa  Ś liw ińskiego, w y­
gra ła  w ielki los: a r ty s ta  g ra ł w iele rzeczy 
p rzep ięknych  —  przep iękn ie ; n ie s te ty I k o ­
niec nie uw ieńczył d z ie ła ; s ta ła  się rzecz, 
k tó re j szanujący  się recenzen t nikom u, a 
zw łaszcza tej m iary  fortepianiście, płazem  
puścić nie m oże i nie powinien... ale nie u- 
przedzajm y w ypadków .

Śliw iński, w ybornie usposobiony, rozpo- 
czął k o n ce rt zagran iem , bardzo ładnem , w a ­
ry acyj M endelsohna; poczem  nastąp ił szereg  
klejnocików  różnobarw nych, nazw anych przez 
S chum anna m o ty lam i; było tu  dużo finezyi 
i sm ak u  w szczegółach; zarzucićby jedynie 
m ożna, tu  i owdzie, pew ne w padanie w b ru ­
ta lność  przy bran iu  forte .

Po Schum annie —  cztery  u tw o ry  Chopi­
na. A więc n ieśm ierte lna  S onata  z m arszem  
pogrzebow ym  i tym  finałem , o k tó ry m  słu ­
sznie pow iedział Poirće, że je s t  rzeczą jed y ­
ną w sw ym  rodzaju  w  całej l ite ra tu rz e  m u ­
zycznej, a w  k tó ry m  widzę śm ierć, p rzecią­
gającą, w śród  pośw istu  w ichru, poaad  tu n  
dram i S yb iru ; ta  Sonata, ta k  genialna, tak  
potężna, ta k  pełna siły i dram atycznej g ro ­
zy, ja k  k tó ryko lw iek -bądź z d ram atów  m u ­
zycznych W agnera; ta  Sonata, obalająca w szy­
s tk ie  b łazeństw a, głoszące, iż Chopin był li- 
ty lko  om dlew ającym  i kw ilącym  lirykiem  
sa lo n o w y m ; ta  Sonata, rozpoczynająca Bię, 
ja k  gdyby w ściekłym  atak iem  konnicy, w a­

lącej naprzód z żywiołową, druzgocąca siłą ; 
z tą  cudow ną, p rom ienną m elodyą, rozśw ie- 
cającą n a  chw ilę trag iczne m rok i genialnej 
drugiej części, po k tó re j zaczyna huczeć 
dzwon... Te dw a basow e akordy , to  rów nież 
rzecz genialna, a  jed y n a  w sw ym  rodzaju  w 
całej l ite ra tu rz e  m uzycznej. Gdy m ow a o Cho­
pinie, niepodobna pow strzym ać się  od c ią ­
głego pow tarzan ia  w y ra z u : genialny. Śliwiń­
sk i zachw ycił więc odegraniem  dwóch p ierw ­
szych części S o n a ty ; od tw orzeniu  m arsza  za­
rzuciłbym , iż siła zastąp iła  po tęgę w p ierw ­
szej części, drugiej zaś brakow ało  śp iew no­
śc i; finał posiadał za m ało tajem niczej g ro ­
zy ; ale to  za rzu t w zględny, boć Śliw iński 
widzi w nim  m oże co innego, aniżeli ja .

Po Sonacie przyszły, zagrane wybornie, 
A llegro de C oncert, rzadko  gryw ana, piękna, 
Ballada op. 38 i bardzo  znane Scherzo op. 31.

I tu  należało  w stać  od fortep ianu , uk ło ­
nić s ię  i pójść precz.

T rzeba zaiste  dziwnej bezm yślności, a przy­
najm niej lekkom yślności, by po Chopinie, po 
t a k i e j  Sonacie, po zaprezen tow aniu  t a k i e ]  
techniki, ośm ielić się grać t a k i e  u tw o ry  
Liszta, k tó ry ch  k o ro n ą  był bezecnie głupi, 
piekieln ie nudny i tasiem cow o długi Mephi- 
sto- walc.

I czem uż miało dać św iadectw o to  Idyo- 
tyczne dudnienie, bzykanie, fikanie, m iaucze­
nie i łup ien ie?  że a r ty s ta  m a technikę, czy 
też, raczej, że je s t  pozbaw iony dobrego sm a­
ku, oraz in teligencyi a rty sty czn ej 9 że w szy­
s tk o  dobre Jest u niego czystym  przypadkiem , 
od w ypadku do w ypadku? że nie chodziło 
o celowe zestaw ienie u tw orów , zaczerpniętych 
wyłącznie ze skarbn icy  m uzyki rom antycznej,

u tw o ró w  w artościow ych, lecz, że, dziwnym  
trafem , znalazło się na p rog ram ie k ilk a  rze­
czy pięknych, a, obok nich, i M ephisto-walc 9 
Kpiny — w y k lu czo n e; boć na to, by wiedzieć, 
gdzie i z kogo zakpić, trzeb a  inteligencyi... 
S o n ata  z m arszem  pogrzebow ym  i M ephisto- 
walc... Jeżeli Liszt, te  przecie nie t a k i  L iszt!

S m utno! N a początku  była sz tuka, a  na 
końcu... skandal.

Do w ieczorów  o bardzo w ysokim  pozio­
mie arty stycznym  — jak o  program  i w yko­
nanie — należał w ieczór w czorajszy, nie­
zm iernie in teresu jący , d la publiczności, rzecz 
prosta , rzeczyw iście m uzykalnej. C ztery  dzieła 
fortep ianow e z tow arzyszeniem  o rk ie s t ry ; 
cz te ry  indyw idualności tw órcze, z tych  jedna 
—  gen ia lna : M ozart, a d a le j: C ezar F ranek , 
Liszt 1 R achm aninow , jeden  z najw ybitn iej­
szych przedstaw icieli' m łodej Rossyi. Trzy 
k o n ce rty  fortep ianow e 1 w aryacye F rancka. 
Jak o  od tw órcy  — prof. Je rzy  Lalewicz i dwaj 
jego  uczniow ie: pp. R osenblum  i Podolski.

Na pierw szy ogień poszedł p. Podolski — 
k tó ry  odegrał bardzo dobrze, bez efekciar­
stw a, efektow ny, b łyskotliw y, znany k o n ce rt 
L isz ta ; rzecz to  w yzysku jąca w ybornie in s tru ­
m ent, bez głębszej w artości, bardzo popiso­
wa, więc g ry w an a  bardzo często, m ająca, po­
niekąd, sw oją ra iy ę  bytu.

K oncert R achm aninow a, zrobiony w ybor­
nie i rów nież bardzo efektow ny, choć może 
nieco przydługi, sto i o całe niebo wyżej od 
k o n ce rtu  Liszta. Tu, kunsztow na, po eu ro ­
pejsku  sk ro jo n a  szata, k ry je  m yśli często­
k ro ć  piękne, głębokie, lub oryginalne. —

W chm urnej części pierw szej, w spaniałej, peł­
nej siły, rozm achu, w części trzeciej, o z a ­
cięciu tanecznem , przejaw ia się  w yraźn ie pod­
kład  narodow ościow y, ale rzecz cała daleka 
je s t  od w szelakich sw ojskości. To m uzyka 
ro sy jsk a  dla E uropy, a  n ie ty lk o  d la Tuły lub 
A strachania. Tak, a  nie inaczej, tw orzyć w in­
na... m łoda P o ls k a : po po lsku  — dla E u ro ­
py, a  nie dla K rakow a, W arszaw y, Poznania, 
Lwowa, lub — Boże b roń ! O patow a, R ypina 
lub... Ryczy wota.

Pan R osenblum  zagrał k o n ce rt R achm a­
ninow a bardzo pięknie. Rozwój tego  szla­
chetnego, pow ażnego ta len tu  śledzić będę z 
serdecznem  zain teresow aniem  i szczerą sym - 
patyą. G ra m łodego a r ty s ty  Jest w ybornie 
zrów now ażoną, poetyczną, pełną w ew n ętrzn e­
go ciepła, nie bez tem peram entu , trzy m a n e ­
go na w odzy przez w ysoką in teligencyę a r ty ­
sty czn ą  Szczerość i p ro s to ta

Poniew aż n iek tó rzy  czytelnicy lub ią po­
rów nania, poniew aż pan F riedm an  je s t  for- 
tep ian istą  najbardziej w K rakow ie znanym , 
pow iem  cc następ u je : pąn F riedm an m a w ięk­
szą techn ikę, aniżeli p. R osenolum , ale p ier­
w sza lepsza p ianola m a jeszcze w iększą tech ­
nikę, aniżeli p. F riedm an. Na k o n ce rty  p. 
F riedm ana chodzić p rzestanę z chwilą, gdy 
p rzestan ę  być re c e n z e n te m ; p. R osenblum a 
słuchać będę, chociaż by najczęściej, dla m o­
jej w łasnej przyjem ności.

W inne św iaty  przeniósł nas geniusz Mo­
zarta , olśniew ający w dziękiem , p ro sto tą , bo­
gactw em  inw encyi m elodyjnej.

W jeszcze inne poszybow aliśm y za cudo­
w nie szlachetną duszą C ezara F rancka, k tó ­
r a  u jaw niła się ju ż  w k ilk u  pierw szych ta k ­

tach  W aryacyj, należących — jak o  tre ść  i 
fo rm a — do arcydzieł l i te ra tu ry  fo rtep ia­
nowej.

Prof. Lalewicz zag rał zarów no M ozarta 
ja k  i F ran c k a  —  przedziwnie. D w a odm ien­
ne św iaty  —  dwie odm ienne in terp re tacye . 
Tam, pełne finezyi 1 p ro sto ty  upudrow ane 
filigrany, tu  — pełna szlachetnej m elancholii
i głębi poezya rom antyczna. T u  i tam  — 
g ra  k rysz ta łow o  czysta, u jaw nienie nąjw yż- 
szej in teligencyi artystycznej.

O rk iestra  w ojskow a pod w odzą w y tra ­
w nego i zasłużonego m uzyka, p. Hocka, 
sp raw iała  się  n a  ogół dobrze.

Z jaw ieniu się p ro f J a lew icza na estradzie  
w  tow arzystw ie  uczniów  przyk lasnę tak , 
jak em  p rzyk lasną ł g ronu  profesorów  ak a­
demii sz tu k  pięsnych , gdy postanow ili ko ­
legow ać z daw nym  sw ym  uczniem  — W eis­
sem . Dla rozum nego p ro feso ra  nie m a w ięk ­
szej radości, aniżeli ta, gdy widzi, że uczeń 
s ta je  się m istrzem . Miłość i szacunek  ucz­
niów  zyskuje rozum ny nauczyciel nie w y­
niosłem  lub cerem onialnem  ich tra k to w a ­
niem, lecz wiedzą, n ieskazite lnością  ch a rak ­
te ru  i służeniem  ideałom.

Młodzi i s tarzy , w spólnem , gorącem  u ko­
chaniem  sz tu k i złączeni, k roczyć w inni ku  
szczytom , ram ię do ram ienia. Tam , gdzie są  
ty lko  zw ierzchnicy i podw ładni, dziać się do­
brze nie może; & w ówczas w innych  szukać 
należy zarów no po jednej, ja k  1 po drugiej 
stronie,

Feliks jasieńska
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w niosek, niż ten , k tó ry  był rozp atry w an y  
przez Konuisyę. T am ten  w niosek wobec za­
budow ania g ru n tu  stanow czo m usi odpaść. 
Z arzu t zlekcew ażenia przez kom isyę sp raw y  
we w niosku  poruszonej mówca, k tó ry  był 
członkiem  kom isyi, stanow czo o d p ie ra ; ko- 
m isya zajm ow ała się tą  sp raw ą gorliw ie, by­
ła  in grem io na W awelu i orzeczenie sw e 
opiera na au topsyi. Mówca proponuje, by dzi 
siejszy w niosek p. V etulaniego o u tw orzenie 
ulicy od W aw elu do Skałki, poparty  szcze- 
gółowem i obliczeniam i odesłać do kom isyi 
dla rozpatrzenia.

P. K u r n i k o w s k i ,  uznając w niosek p. 
V etu!aniego za niew ykonalny, gdyż m iasto 
niem a funduszów  na burzenie św ieżo w ybu­
dow anych dom ów pryw atnych, zw raca uw a­
gą na dom ki i parcele na Rybakach, dom a­
gając sią, by pilnow ano, żeby na tych parce­
lach nie budow ano czteropiętrow ych kam ie­
nic, k tó re  by zupełnie zam knęły w idok na 
Wisłę.

P. M e u  s w odpowiedzi przedm ów cy s tw ie r­
dza, że ta  część R ybaków  nie będzie zabudo­
w aną, gdyż będzie u ży tą  na nadw iślańską 
drogę bulw arow ą.

P H o r o s z k i e w i c z  zw racając uw agę 
na s tro n ę  p rak ty czn ą  w niosków  poddaje w nio­
sek  p. V etulaniego i w niosek kom isyi pod 
głosowanie.

U chw alono ftn io sek  k o m is ji :
VI. „W niosek p. V etulaniego o niezabu- 

dow yw anie zakończenia ui. D ietlow skiej ku 
W iśle dla u r a t o w a n i a  w i d o k ó w  z o-  
k i e n  k r ó l .  Z a m k u  n a W a w e l u  na bieg 
W isły. S k a łk ę  i kopiec K rakusa, już  je s t 
przesądzony przez rozparcelow anie g run tów  
kosztow nych p ryw atnej w łasności i jeg o  ro z­
p atryw an ie  m iałoby ty lk o  znaczenie teo re ty ­
czne. Co do g ru n tó w  nadbrzeżnych, k tó re  są 
w łasnością gm iny kom isya w yraża życzenie, 
pozostaw ienia ich niezabudow anem i. jak o  p la­
ce uży tkow e przy przyszłem  skanalizow aniu  
W isły".

N astępnie po k ró tk iem  uzasadnieniu i bar­
dzo słabej dyskuayi uchw alono dalsze wnio- 
ski kom isyi.

VII. „Poniew aż m a być rozpisany k o n ­
k u rs  na dw orzec osobowy a T ow arzystw o 
techniczne m niem a, że c. k. M inisterstw o k o ­
lei obejm ie ko n k u rsem  tak że  regu lacyę ca­
łego otoczenia p rzeto  uw aża za w skazane 
w strzym ać się ze sw em  zdaniem  do czasu 
rozstrzygn ięcia  ko n k u rsu „ .

VIII. K ierunek  łukow y po praw ej s tron ie  
zakończenia ulicy Łobzow skiej, pom iędzy ul. 
Szlak a przedłużeniem  ul. C zarneckiego n a­
leży sp rostow ać ta k  dla lepszej kom unikacyi, 
Jak  i estetyczniejszego w yglądu. Od ul. C zar­
neckiego k u  K row odrzy pożądanem  je s t  w y­
p rostow ać ulicę w  organ iczną łączność z no­
w o pow stać m ającą aleą wzdłuż M łynówki 
K rólew skiej, a m iejsce tró jk ą tn e  pom iędzy 
tem  w yprostow aniem  a m urem  ogrodu  k la­
sz to rnego  pozostaw ić jak o  placyk, k tó ryby  
się łączył z pożądanym  w iększym  placem na 
sk rzyżow an iu  tejże ulicy z aleą obwodową.

IX. T ow arzystw o techniczne uw aża za 
w skazane przedłużenie ul. D ietlow skiej i po­
prow adzenie jej w tej sam ej szerokości po 
pod m ost kolejow y (pod jednym  łukiem  tego  
m ostu  prow adzi ulica n a  G rzegórzki, pod 
innym i są sk ład y ; tam  proponuje To w. te- 
chnicatie poprow adzenie ul. D ietlow skiej. — 
Prsyp. Red.) zasypanem  k o ry tem  S tare j W i­
sły z ew entualnem  doprow adzeniem  w przy
»złości do drogi nadw iślańskiej.

Pożądanem  byłoby u tw orzen ie  placu ozdo­
bnego przy tem  przedłużeniu ulicy na g ru n ­
tach  augustyańsk ich  w edług pom ysłu p ro je­
k tu  k o nkursow ego  odznaczonego pierw szą 
nagrodą.

XI. T ow arzystw o techniczne w yraża  zda­
nie, źe w m ającym  się opracow ać p ro jekc ie  
regulacyjnym  należy wyznaczyć w ysokości 
ulic i placów  — zaopatru jąc  je  w  odpow ie­
dnie spadki podłużne, n iem niejsze ja k  0'5 
proc., a o ile m ożności n iew iększe ja k  2 5  
p rocen t".

Ten o sta tn i w niosek uzasadniony je s t  tem , 
że sku tftiem  nieoznaczenla poziom ów ulic, 
ludzie budujący domy, wiele s t r a t  n ieraz m u­
szą ponosić — a rezu lta ty  późniejszych 
zm ian poziomu, ilu s tru ją  dobitnie poziomy 
w szystk ich  starszych  kościołów  krakow skich , 
do k tó ry ch  po k ila u  stopniach trzeba z uli­
cy schodzić.

Na uchw aleniu tych  w niosków  spraw y 
W ielkiego K rakow a w Tow. tecknicznem  nie 
zostały  w yczerpane, pozostała bowiem jeszcze 
bardzo in teresu jąca  sp raw a kom unikacyi w 
m ieście i sp raw a tram w ajow a, będą one t e ­
m atem  dyskusyi następnego  zebrania.

Idylla,, czarnej sotni“.
W tych dniach zakończył obrady w P e ­

te rsb u rg u  „w szecbrosyjskf", siódm y z kolei 
zjazd szlachty  rosyjskiej, na k tó ry m  grom a­
dzi się zw ykle cały „kw ia t"  rosyjskiej... re- 
akcyi i rosy jsk iego  czarnoseciństw a. Jak im  
je s t  nastró j tych  szlacheckich narad  św iad­
czy w ym ow nie fa k t że „w ybitną" rolę od­
gryw ają  tam  naw et tacy  działacze, jak  osła­
wiony Puryszkiewlcz..,

Z jazdy szlachty rosyjskiej, k tó ra  uw aża 
się za jedyn ie upraw nioną do rządzenia Ro- 
syą, za jm ują się n iety lko  in teresam i „szla- 
checkiem i" ale wogóle w szystkiem i najw a- 
żuiejszem i spraw am i społecznem i i państw o- 
wemi. J e s t  to  jak b y  „trzecia Izba państw o 
w a “, pow ołana do czuw ania nad D um ą i Ra­
dą państw a. I w tym  w łaśnie ro k u  zjazd 
szlachecki spełnił ten obow iązek bardzo su ­
m iennie, napadając ostro  i na  D um ę i na 
rząd  za ta k  „rew olucyjne" p ro jek ty , jak ... 
n. p. nauczanie powszechne... N astró j zjazdu 
był też pełen otuchy. I nic dziwnego. Z kon- 
s ty tucy i rosy jsk iej już daw no nie pozostało 
ani s trzęp k a  — a  Jej w idoczny ślad — D u­
m a — sta ła  się w łaśnie w prost i d e a l n y m

p a r a w a n i k i e m ,  z poza k tó reg o  może 
rządzić R osyą „ istin n o -ru sk a“reakoya..

Zjazd m iał też chwilę n iezm iernie pod­
niosłą i nieiedwie „h istoryczną". S tało się to 
dzięki osław ionem u p. Ignacem u M ilewskie 
mu, o w ystępie k tó reg o  n a  zjeździe szła 
checkim  donieśliśm y ju ż  w telegram ach. Ten 
litew ski ko lega Puryszkiew icza w ystąp ił ja k  
w iadom o z deklaracyą, w której... przyłączył 
do pnia rosy jsk iego  całą szlachtę  polsko-li­
tew ską. Tym fak tem  zostało w zruszone na 
w et „Nowoje W rem ia", k tó re  ta k  opisuje tę  
h isto ryczną chw ilę:

„Na k a ted rę  wchodzi hr. K orw in M ilew­
ski, barczysty , średniego w zrostu , s iw ow ło­
sy starzec  — typow y hrab ia polski. Oświad 
cza, że w ystępuje jaw n ie  ze sw oją d e k la ra ­
cyą, nie obaw iając się gróźb iodaków -prze- 
ciwników, aczkolw iek o trzym ał Już w yrok  
śm ierci, że nie je s t  odosobniony, że sto i po 
za nim sporo szlachty litew skiej, wyznającej 
to  sam o przekonanie. J e s t  to  s ta ra  szlachta, 
od la t p ięciuset osiadła na swoich dziedzi­
nach. Przez la t 300 pasow ała się z K rólestw em  
Polakiem , od la t s tu trzy d z iestu  przyłączyła 
się do w ielkiego cesars tw a R osyjskiego. 
Dwaj cesarze m ówili tej szlachcie, że p ra ­
gną widzieć w niej i poczytyw ać ją  za 
szlachtę rosy jską. Ani my, ani dzieci nasze 
nie jesteśm y  wcale winni, że poczytują nas 
za inorodców , chociaż jesteśm y z ciała i 
k rw i wasi, bracia wasi.

„Mówiłem rodakom  sw o im : Panow ie, u- 
legnijm y woli Bożej (I) Precz z n arzek an ia­
mi nieziszczalnemi, stańm y się na zaw sze czę­
ścią cesarstw a rosyjskiego! Okoliczności na­
sze, p ro s te  w yrachow anie m ateryalne sk ła­
nia nas ku  tem u. W szyscy się praw ie zga­
dzają, więc cóż tem u  przeszkadza? Oto to, 
Ze w rogow ie nasi szerzą  wieści, że sko ro  
nastąp i zlanie się z Rosyanam i, ci o s ta tn i 
zażądają niezwłocznie od L itw inów  zm iany 
wyznania, języka, k u ltu ry . Mówca prosi prze­
to  szlachtę rosy jską , aby zaświadczyła, że to  
niepraw da, prosi o dopom ożenie mu.

„P rezes zjazdu, A. hr. B obrinskij wnosi 
aby na m ow ę hr. K orw ina M ilewskiego od­
powiedzieć zaraz rezolucyą. K toś chce prze­
mawiać, ale poczciwi R osyanie Już rozpostarli 
ram io n a  do serdecznego uścisku i uznają 
w szelkie przem ów ienia za zbyteczne. Nic nie 
pow inno psow ać n a s tro ju  radosnego  i u ro ­
czystego. Ze wszech s tro n  rozlegają się g ło­
sy : „Nie trzeba przem ów ień, nie t r z e b a " !

„Prezes oddaje pod glosowanie kw estyą , 
czy m ają być mowy. Zebrani olbrzym ią wię 
ksżością uznają  je  za niepotrzebne.

„Hr. B obrinskij odczytuje ta k ą  rezolucyą:
„W ysłuchaw szy deklaracyi hr. K orw ina 

M ilewskiego i w itając now y k ie ru n ek  m yśli 
społecznej pośród szlachty  litew skiej, zjazd 
w yraża  nadzieję, że rów nież cała sz lach ta  
k ra ju  północno-zachodniego, zachow ując sw o- 
ą w iarę, swój języ k  i sw oją k u ltu rę  w życiu 

rodzinnem  i wogóle p ryw atnem  — w yrazi 
nieodwołalne postanow ienie n iety lko  prze 
strzeg ać  zasad m onarchicznych i zachow aw ­
czych, ale tak że  — stosow nie do w skazań 
dwu cesarzy rosy jsk ich  — będzie jaw nie u- 
znaw ała za ojczyznę sw oją nie Polskę, lecz 
niepodzielną Rosyę".

Rezolucyą uchw alono jednom yśln ie  i je ­
szcze raz przez ogólne ok lask i w yrażono  u- 
znanie hr. Korwinow i M ilewskiem u

E ntuzyazm u „Now. W rem .“, tego  p ryw a­
tn ie  urzędow ego dziennika rosy jsk iego  nie 
podziela jed n ak  oficyalnie urzędow a „Ros 
sija", k tó ra  dąjąc oschłe spraw ozdanie z w y­
stępu p. M ilewskiego, zestaw ia je  z rzeko- 
m em i „rew olucyjno - an ty rosy jsk iem i" p rz e ­
m ówieniam i pos. Nakoniecznego w Galicyi. 
(O k łam stw ach  tych i p ro teście pos. N ako­
niecznego piszem y na innern m iejscu) i b a r ­
dzo złośliwie tra k tu je  m isyę p. M ilewskiego. 
W idocznie nie w ierzy w dokonane przezeń 
w ielkie dzieło „przyłączenia" szlachty litew ­
skiej do rodziny... B obrinskich i P uriszkie- 
wiczów! W każdym  jednak  razie je s t  fa k t-m  
niew ątpliw ym , że p. Ignacy M ilewski ju ż  d a ­
wno należał nie tyle „krw ią  i ciałem " ile 
duchem  do tej zacnej kom panii, k tó ra  na 
zjeździe szlacheckim  przytuliła go do sw ego 
łona.

Rozczulająca idylla „czarnej sotni".

Zaproszenie do przedpłaty.
Celem aregalowania nakłada —  prosimy 

Szan. naszych Prenumeratorów o rychłe nadsy­
łanie przedpłaty, k tóra wynosi:

na prowincyi, półrocznie K 16 —
kwartalnie K 8‘—
miesięcznie K 2Y0

w Krakowie półrocznie K 12 —
kwartalnie K 6 —
miesięcznie K 2 —

Za odnoszenie do domu dopłaca się 40 halerzy 
miesięcznie — za zmianę adresu 40 halerzy

Nasi prenumeratorzy z Podgórza 
Dębnik, Zwierzyńca i Krowodrzy
którzy nadeślą przedpłatę wprost do Admini-
stracyi, będą mogli otrzymywać dziennik jeszcze 
tego samego dnia, wprost do domu p r z e z  
u m y ś l n e g o  p o s ł a ń c a .

GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków
W ynajm uje 1 sprzedaje pierw szorzędnych fa­
bryk fortep iany , pianina, harm onie i pianoie 
za go tów kę lub na sp ła ty  n aw e t dw udziesto 
miesięczne. In s tru m en ty  używ ane od cen

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro O godzinie 6 minut 17; 
zachód przypada o godz. 5 minut 26; długość dnia 
godzin 11 udnut 00.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jntro w niedzielę 
Fryderyka, pojutrze w poniedziałek Kolety.

Kraków, dnia 4 marca. 
Katedra muzyki na Uniw. jagiellońskim. —

Podana przez niektóre pisma wiadomość o utwo­
rzeniu na Jagiellońskiej Wszechnicy katedry 
muzyki i p o w o ł a n i u  na nią Dra Zdzisława 
Jachimeckiego sprawdziła się o tyle, że wydział 
BlozoBczay p r z y c h y l i ł  s i ę  do  p r o ś b y  
Dra Jachimeckiego o udzielenie mu „veniam  
docendi“ historyi muzyki, przekazując sprawę 
tę zwykłemu porządkowi rzeczy.

Muzyka kościelna. W niedzielę dnia 5 bm.
0 godz. 12 w kościele N, P. Maryi wykona 
pierwsza polska szkoła operowa prof. Marso 
szereg kompozycyi na sola i chór? mięszane 
(klasa prof. Wójcika).

Odśpiewane będą utw ory: M ozart: „Lauda- 
to Dominum" (sopran solo p. K. Hoffiu&nówna
1 chór mieszany), Mendelson: Modlitwa z or. 
„Paulus" (bas boIo p. A. Mazanek), H aendel: 
„Wszechmocny Panie" (chór mieszany), Rossini: 
„S tabat Mater" (sopran solo p. P. Schlesinger 
i chór mieszany), Haydn : „Stworzenie świata", 
trzecia część (chór mieszany, sopran p. Siemiń­
ska oraz bas p. J. Kapałka).

X. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich. 
Komitet gospodarczy XI. Zjazdu lekarzy i przy­
rodników polskich podaje do wiadomości ogólny 
program XI. Zjazdu, który się odbędzie w dniach 
18 — 22 lipca b. r.

W torek dnia 18 lipca o godzinie 9-tej wie­
czorem swobodne zebranie towarzyskie w salach 
„Grand" hotelu, celem wzajemnego poznania się.

Środa 19 lipca, o godzinie 9 rano uroczyste 
otwarcie XI. Zjazdu w salach Starego T eatru ; 
powitanie przybyłych ; odczyt inauguracyjny pro­
fesora Dra E. Romera „O krajobrazie". — Po­
południu posiedzenia sekcyi.

Czwartek duia 20 lipca, rano i popołudniu 
posiedzenia sekcyi; o godzinie 5-tej popołudniu 
zwiedzanie miaBta.

Piątek dnia 21 lipca rano i popołudniu po­
siedzenia sekcyi; o godzinie 5-tej popołudniu 
zwiedzanie miasta.

Sobota 22 lipca, o godzinie 9 tej uroczyste 
zamknięcie XI. Zjazdu w salach Starego Teatru, 
odczyt Dra H. Święcickiego z Poznania, z za­
kresu nauk lekarskich. Popołudnia zjazd do 
Wieliczki.

Po ukończeniu XI. Zjazdu odbędzie się wy­
cieczka balneologiczna do zdrojowisk galicyj­
skich, oraz wycieczka geologiczna wzdłuż Raby 
i Dunajca do Tatr.

W roku bieżącym przypada 50 letni jubileusz 
„Przeglądu lekarskiego", w Krakowie, najstar­
szego pisma lekarskiego w Polsce. Dla uczcze­
nia tego jubileuszu odbędzie się we wtorek 18 
lipca b. r. uroczyste posiedzenie w salach To­
warzystwa lekarskiego, o godzinie 6 wieczorem, 
na które to posiedzenie Tow. lekarskie uczestni­
ków XI. Zjazdu najuprzejmniej zaprasza.

Urzędnicy krakowscy wobec wyborów. — 
W Nr 51 naBzego dziennika przytoczyliśmy w 
artykule pt. „Urzęduicy krakowscy wobec wy­
borów miejskich" streszczenie wywodów jedne­
go z mówców p. komisarza skarbu Bajdy, k tó ­
ry datami wykazał, iż urzędnicy również płacą 
podatki, 'przyczem powtórzyliśmy cyfry przez 
mówcę wprowadzone jako sumę podatku osobi- 
Bto-dochodowego. Ponieważ jednakże wedle wy 
jaśnienia przez mówcę nam nadesłanego, przy­
toczone cyfry oznaczają wysokość d o c h o d u ,  
od którego podatek osobisto-dochodowy wymie­
rzono, przeto celem sprostowania mylnej inter- 
pretacyi wywodów mówcy podajemy ponownie, 
iż na ogólną sumę dochodu w kwocie 43,430.000 
kor., przypada na dochód z poborów Błużbowych 
kwota 16,303.000 K.

Język niemiecki na kolejach galicyjskich. 
Otrzymujemy następujące pismo:

List otwarty do JE. Dra Stanisława Głą- 
bińskiego. ministza kolei.

Uniesiony radością z powodu zarządzenia, 
mocą którego przezwisko „Saybusch" stacyi 
kolejowej w Żywcu zniesione zoBtało, ośmielam 
się przesłać Jego Ekscelencyi wyrazy mej głę­
bokiej czci i podzięki za Bpełnienie tego czynu 
sprawiedliwości, na który [poprzednicy Jego zdo­
być się mogli. Przejęcie się tą  sprawą tłum a­
czę z dumą tem, że jeszcze w r. 1895 podnie­
siona przezemnie idea znalazła poparcie u 
wszystkich obywateli Żywca, czego wyrazem 
były dwukrotne zbiorowe petycye z dnia 8 lu ­
tego 1895 i 10 marca 1896, wkońcu uchwały 
rady gminnej i powiatowej spowodowały Sejm 
do wniesienia rezolucyi do c. k. Rządu o wye­
liminowanie przezwiska „Saybusch", wreszcie 
po przebyciu różnych Iobów, jakim  ulegała po 
16 latach dzięki życzliwości WaBzej Ekscelen- 
cyi, ziszczoną została.

Ośmielony tym aktem sprawiedliwości po­
zwalam sobie jeszcze zwrócić uwagę Jego Eks- 
celencyi na praktykow aną przez władze kole­
jowe anomalię, używania w pismach do perso- 
nalu najniższej służby kolejowej a nawet roho- 
tników języka niemieckiego, którego ludzie ci 
wcale nie rozumieją i nie mogą obowiązku ro­
zumieć. Jeżeli język niemiecki ze służby we­
wnętrznej nieBtety usuniętym być nie może i 
warunkiem przyjęcia do służby urzędników jest 
znajomość tegoż języka, to obowiązek ten nie 
dotyczy służby niższej, z natury więc rzeczy 
należałoby z ludźmi tymi porozumiewać się tak  
ustnie jak  pisemnie tylko w ich ojczystym ję ­
zyku. Szczególniej odnieść Bię to musi do de­
kretów emerytów, którzy niemieckiego tekstu 
nie rozumieją i kwity penByjne mylnie wysta­
wiają.

Kreślę sią z głębokim szacunkiem i powa­
żaniem Inżyn. Jan B aram ki,

etner. inspektor c. k. kolei państw.
Pogrzeb X Felicyana Bystrzonowskiego ze

Zgromadzenia OO. Misyonarzy, odbył się dzisiaj 
przed południem przy bardzo licznym udziale

duchowieństwa świeckiego i zakonnego. Obrzęd 
pogrzebowy rozpoczął się o godzinie wpół do 9 
w kościele GO. Misyonarzy na Stradomiu uro­
czy storn nabożeństwem z egzekwiami, które od 
prawił JE. X. biskap N o w a k .  W bardzo ser­
decznych słowach żegnał zwłoki zmarłego X. 
Dr E r a u p a .

Po Nabożeństwie wyruszył kondukt na cmen­
tarz Rakowicki.

Z instytutu muzycznego. Do programu po­
ranku muzycznego, który odbędzie się w bie­
żącą niedzielę dnia 5-go b. m. wejdą utwory: 
Beethovena: Trio B dur, Mendelsohna Duet wo­
kalny, Haudla: Waryacye, Bacha Fuga, Be-
rio ta : Koncert skrzypcowy, Chopina: Fantazye
Impromptu, Viotti’eg o : Koncert skrzypcowy,
Voikmanna : Trio F-dur, RuhlacTa: Rondo na 
2 flety, Glinki Menuet z kw artetu smyczkowego 
i pieśni : Galia, Lassena, Moniuszki i Rubin­
steina. Początek poranku o godzinie 11 przed
południem.

Popołudnie muzyczne, w  sali starego teatru  
odbędzie się dn. 12 marca popołudniu niezwy­
kle zajmujący koncert popularny (popołudnie 
muzyczne), urządzony staraniem Towarzystwa 

'pomocy nauKowel dla Polek imienia Kraszew­
skiego. Oryginalnie pomyślany program koncer­
tu obejmie szereg utworów, które złożą Bię na 
historyę tańca, w jego wielowiekowym rozwoju 
od najdawniejszych czasów aż po Straussa. — 
W wykonania wezmą udział siły krakowskiego 
Instytutu muzyczego i orkiestra wojskowa pod 
batutą p. Hocka. Zajmująca ta  i równocześnie 
nader pouczająca produkcya powinna ściągnąć 
zwłaszcza liczne zastępy młodzieży, a powitają 
ją  z pewnością chętnie wszyscy miłośnicy mu­
zyki. Dla ułatwienia jaknajszerszej frekwencyi 
ustanowiono ceny wstępu wyjątkowo niskie. 
Tylko w pięcia pierwszych rzędach krzeBła ko­
sztować będą po 2 kor., wszystkie inue miejsca 
na sali po 1 kor. — Bilety od dziś do nabycia 
w księgarni Krzyżanowskiego.

Z teatru ludowego. „Krowoderskie Zuchy" 
uśmiercają każdą sztukę, przeto dyrekcya za­
spakajając ciągłe i liczne żądania publiczności, 
znowu ukaże ich na scenie dziś i ju tro  popo­
łudniu, a wieczorem w niedzielę „Pod gwiaździ­
stą  banderą", wodewil bardzo wesoły z Iicznemi 
śpiewami i tańcami.

Jednocześnie komunikujemy, że przedstawie­
nia w teatrze na ul. Rajskiej skończą się już 
12 marca, gdyż kontrak t dzierżawy z właści­
cielem bydynku upływa, a nowego kontraktu 
dyrekcya w tych warunkach zawierać nie może.

Związek artystów polskich. Dnia 1 marca 
b. r. na zebraniu Wydziału „Związku powszech­
nego artystów polskich w Krakowie" dokonano 
wyboru Zarządu wykonawczego, do którego we­
szli: jako prezes Leon K o w a l s k i ,  zastępcy 
prezesa: Jan B l a s z k a  i HenryK K u n z e k ,  
sekretarz Eugeniusz K a z i m i r o w t k i ,  zastępca 
sekretarza Witold Rzegociński, skarbnik Leo­
nard Stroynowski, gospodarzem stowarzyszenia 
obrano Kaspra Żelechowskiego.

Dalsze wpisy na członków przyjmuje sekre­
tarz stowarzyszenia Eugeniusz Kazimirowski we 
wtorki i p iątki od godziny 5 do 6 wieczorem 
ul. Batorego I. 25 — parter.

Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia urzę­
dniczek pocztowych odbędzie Bię ju tro  w nie­
dzielę o godzinie 5-tej popołudniu, w Bali Rady 
powiatowej (ut. P ijarskal. 1). Na porządku dzien­
nym jest kilka spraw bardzo ważnych.

Zebranie miesięczne Pań kongreganistek 
nauczycielek wraz z wspólną adoracyą odbędzie 
się w niedzielę dnia 5 marca b. r. o godz. 4 
popołudniu w kaplicy kongregacyi Maryaóskiej 
przy kościele św. Barbary.

Odczyt o budżecie miejskim. Towarzystwo 
pielęgnowania nauk społecznych urządza we 
czwartek dnia 9 marca b. r. w lokalu Towa­
rzystwa technicznego (ul. Straszewskiego 28, 
H P-) o godz. 8 wieczór odczyt radcy miejsk. 
p. Dra Karola Krzetuskiego „O budżecie miej­
skim".

Członkowie Tow. nauk spot. oraz członkowie 
Tow. technicznego i wprowadzeni przez nich go­
ście mają wstęp wolny.

Mięso argentyńskie dia Krakowa. Drugi 
transport mięsa argentyńskiego, przeznaczony 
dla Krakowa, przybył wczoraj do TryeBtu i tam 
został wyładowany z okrętu Tow. „AuBtro-Ame- 
ricana*. Rządowi weterynarze dokonali oględzin 
mięsa, które wypadły korzyBtnie. Przypuszczal­
nie za trzy dni transport przybędzie do K ra­
kowa. Jak wiadomo, Bprzedaż tego mięsa objęła 
tym razem na własny rachunek i ryzyko gmina 
m. Krakowa.'

Na Dar grunwaldzki wpłynęło do dnia 14 
lutego br. w deklaracyach 1,525.097 kor. 20 h., 
gotówką zaś 574.088 kor. 95 h. Kiedyż dojdzie­
my do 2 milionów ?

Fałszywy alarm pożarny na Wawelu. Dzi-
siaj koło godz. 10 rano zaalarmowano z Zamku 
królewskiego Strażnicę pożarną. Po wyjeżdzie 
pierwszego plutonu na miejBce wypadku alarm 
powtórzył się, ruszył więc drugi pluton, a po 
trzecim alarmie i pluton trzeci pod osobistem 
przewodnictwem p. Nowotnego. Po przybyciu na 
Wawel okazało się, że alarm był fałszywy — 
widocznie któryś z pracujących około restaura- 
cyi Zamku, robotników, albo ze złośliwości, albo 
z głupoty poruszył jeden z automatycznych a- 
paratów alarmowych. Za sprawcą zarządzono 
śledztwo.

Olbrzymia, kradzież. Wczoraj popołudniu mię­
dzy godz. 4 a 5 podczas pogrzebu inż Wa. 
wrzyńca Karlsedera na ul. Czarnowiejskiej wła­
mali się do mieszkania zmarłego niewiadomi 
sprawcy i zrabowali z zamkniętego biurka i 
szaf biżuterye, przedmioty złote i srebrne war­
tości przeszło 5.000 kor. Śledztwe prowadzi kie­
rownik kom isaryatu na Krowodrzy komisarz 
policyi p. Gebhard.

W Fotoplasticum przy ulicy Grodzkiej 1. 9. 
Od niedzieli 5 marca. Perły naszych gór „Pol- 
Bkie Tatry".

Kemisys edczyłewi Taw. aiwiaty ladawa) urządziła 
w lutym wykład?" dla ludu z obrazami świetlnymi w 
następujących mieisoowościach:

W pow, k r a k o w s k i m :  w Bielanach: „Pow­
stanie styczniowe* i „Dzieje Krzyżaków w Polsceu, 
w Bieńczycach: „Powstanie styczniowe", w Bolecho-

wicach : „Dzieje Krzyżaków w Polsce", w Giebułtowie: 
„Zgubne skutki alkoholu" i Krzyżacy w Polsce", w  
P/eszowie: „Różne ludy i ich kultura", w Rzasce: 
„Krasnoludki" — M. Konopnickiej, w Krakowie 
w szkole im. św. Baroary: „Powstanie styczniowe".

W poir, p o d g  ó r s k i m :  w Jurczycach; „bu­
dowa ciała ludzkiego", w Kopanoe: „Dzieje porozbio- 
rowe Polski" i „Budowa ciała ludzkiego", w Kora- 
bnikach: „Dzieje porozbiorowe Polski1, w Sidziuie: 
„O praktycznem urządzeniu gnojami i przechowywa­
niu nawozu.

W pow. w a d o w i c k i m :  w Berwałdzie Dolnym: 
„Zgubne skutki alkoholu" i „Dzieje Polski za Pia­
stów", w Zembrzycach: „Życie Jezusa Chrystusa" i 
„Jadwiga, królowa polska".

W herbaciarni ladawaj przy ul. św. Krzyża 1, 10 
wydano w miesiącu lutym b. r .:

966 porcyi herbaty czystej, 1304 z mlekiem, 3487 
z cytryną, 493 porcyi cbieba i 932 sztnk bułek, a że 
dochody są bardzo szczupłe, przeto Zarząd herbaciarń1 
zwraca się do litościwych serc o łaskawe datki, jakie 
przyjmuje Administracya naszego dziennika.

Staw. mcjctraw krawieckich i krawczyń w Krako­
wie nrządza w niedzielę dnia 12 marca o godz. S po­
południu w lokalu Izby rękodzielniczej (kolejowa 18) 
doroczne walne zgromadzenie, na które swych p. p. 
członków zaprasza. Wydział

Z iycia aiładzlciy rękodzielniczej. W niedzielę dn. 
5 marca urządza Pols ;i Związek kat. uczniów rę ;0- 
dzielniczych w Krakowie, na sali szkoły im. ces. Fran­
ciszka Józefa 1, ul. Zielona róg Dietla odczyt p. t . : 
„Afryka" z obrazami świetlnymi, który wygłosi X. 
Rejowicz T. J. — Początek o godzinie 6- ej popo 
łudniu.

Wezerajcza eilawa policyjna za podejrzaneml ił- 
dywidyuami, które w ostatnich czasach znown do Kra­
kowa napłynęły, dała wprost ogromne rezultaty. — 
A r e s z t o w a n o  mianowicie 64 o s o b y ,  które plagę 
mieszkańców tutejszych stanowią. Jakie indywidua 
wśród aresztowanych się znajdnją, świadczy najlepiej 
fakt, że na strażnicy policyjnej, gdzie aresztowanych 
tymczasowo umieszczono, znaleziono tuzin srebrnych 
łyżek, widelców i noiów ze znakami W. K., a które 
wczoraj skradziono z wózka stojącego na pi. Klep&r- 
skim inżynierowi p, Władysławowi Klimczakowi.

Kradzieże na Wawelt pomimo dwumiesięcznego 
śledztwa nie zostały dotąd należycie wzjaśnlone. Opi­
nia polska, którą niezmiernie przykro dotknęło dwu­
krotnie w ostatnich czasach okradzenie cudownego 
obrazu Ukrzyżowanego w tem pietyzmem narodu ota- 
czanem „Sercu" królewskiego Zamku, domaga się 
jaknajstaranuiejszego zabezpieczenia swych narodo­
wych i religijnych pamiątek.

Pogoda. Dnia 3-go marca termometr 
doszedł od -h 1 2 do +  2 0 C., barometr podno- 
sil się.

Dnia 4 marca o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 746 5 mm., term om etra +  0*2 
C., w iatr: zachodni.

Kronika zamiejscowa.
0 kolej Jasło-Dęblca. W uzupełnieniu wczo­

rajszego sprawozdania o zgromadzenia w Pil- 
znie piszą nam jeszcze:

Sprawa pominięcia powiatów pilzneńBkiego, 
Jasielskiego i ropczyckiego w programie kole­
jowym państwowym, wskntek zakulisowych in­
tryg, prowadzonych przez pewne osobistości, po- 
ruBZona w „Głosie Narodu", odbiła Bię gtośnem 
echem nietylko w prasie krajowej, lecz przede- 
wszystkiem zaalarmowała lndność powiatów in­
teresowanych, czego dowodem zebranie, Jakif 
na dzień 2 bm. zwołane zostało przez marsza! - 
ka powiatu Dra Mikołaja hr. Reya.

Wedle informacyi dzienników postanowiono 
przed koleją „JaBło-Dębica" wBtawić w bndżet 
tegoroczny kolej „ Brzozow-Krosno“. Otóż całę 
zebranie po przedstawienia sprawy przez refe­
renta Dra Lr. Reya domagało się od posłów 
Staniszewskiego i Siwuli oświadczenia, czy PP- 
Stapiński i Biały mogli coś podobnego uczynić 
na własną rękę i odpowiedzialność, pomimo wy- 
raźuych uchwal krajowej komisyi kolejowej, 
klnbn ludowego i Koła polskiego. Jakkolwiek 
pp. posłowie Staniszewski i Siwula zapewnili 
zgromadzonych, że sprawa kolei „Jasło-Dębica" 
jest zupełnie pewną, że prawie wykluczoną jest 
intryga pp. Stapióskiego i Białego, te jednak 
nie możemy Bię pozbyć wrażenia, że w istocie 
sprawa kolei naszej je s t i była zagrożoną, że 
artykuł właśnie „Głosu Narodu" zwrócił uwagę 
powiatów interesowanych na grożące niebezpie­
czeństwo, i że właśnie ostatnia chwila nadeszła 
do zwrócenia się do naszych reprezentantów i 
do rządn, by wykonano i dotrzymano zobowią­
zań w tym kierunku zawartych. Ostrożność tę 
podyktowała nie chęć zdyskredytowania naszych 
wielkich polityków, lecz obawa, by sprawa n a j­
słuszniej Bza nie została na szwank narażoną z 
powodów „wyŻBzej polityki". Dowodem d&iszym, 
że sprawa jes t zagrożoną, to rozmowa deputa- 
cyi miaBta Dębicy w dnia 1 bm. z przejeżdża- 
ąrym przez Dębicę ministrem kolei Drem Głą- 

bińskim, który wprawdzie zaprzeczył wieściom 
podanym przez dzienniki, oświadczając równo­
cześnie, że m i n i s t r o w i  s k a r b n  b r a k  p i e ­
n i ę d z y .  Owo przeto „caveant consules" pod­
niesione przez „Głos Narodu", dalej przez wiec 
w formie rezolucyi wysłanych pod adresem pre­
miera gabinetu Dra Bienertha, m inistra kolei 
Dra Głąbłńskiego, Koła polskiego i posła Sta- 
pińskiego, było krokiem taktycznie znakomicie 
obmyślanym i przynoszącym zaszczyt kierowni­
kowi całej akcyi kolejowej „Jasło-Dębica" i 
niezmordowanemu działaczowi dla dobra powia­
tu pilzneńskiego Dr Mikołajowi hr. Reyowi.

Uczestnik zebrania. 
Rada miejska przeciw Darowi grunwaldzkie­

mu. Z G o r l i c  piBzą nam :
Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej 

wniosek m agistratu ofiarowania na Dar grun­
waldzki 50 kor. p r z e p a d ł  15 przeciw 11 glo­
som ! Motywów odmowy, które w dyskusyi przy­
taczano, niepodobne nawet powtórzyć.

Karnawał W Żywcu. Od dawna Żywiec nie 
widział tak  uspaniaiej zabawy, jak  w dniu 26 
iutego b. r. w sali „Sokoła" zabawę urzędników 
kolejowych. Komitet urządzający zabawę nie 
Bzczędził ani pracy, ani poświęcenia, ani też 
wydatków, ażeby tylko zabawa mogła wypaść 
wspaniale, to też wynik zabawy był nadspo­
dziewany. W obszernej sali „Sokoła" żywieckiego, 
□dekorowanej przez artystę-m ałarza p. W iktora 
Florkiewicza w sposób bardzo oryginalny, pu­
bliczności w ilości przeszło 150 par bawiła Bię 
ochoczo i wesoło aż do białego dnia. Dyrygent 
niedawno powstałej muzyki p. Kaczyński s ta ra1 
się również zadowolić doborową publikę melo- 
dyjnemi dźwiękami najnowszych walczyków, co 
mu się rzeczywiście w całem tego słowa zna­
czenia udało.

najniższych.

Press s tewgrem presltiffii 
&gy»j©H t y t t *  « o s m r e f t a s '

I W n m u r  —  z udziałem = =  otwartym zostanie w sobotę dnia Il7marca b. r.
O H l Ł ł S   ̂ S ł ł 2 I D S K 9  — w sa li koncertowej R. Drobnera

kaba.rel  a r t y s t y c z n y

Bieliznę damską i męską, rękawiczki, skarpetki, pończochy, krawaty, Hec, „ Bader Fr&nci&zek Martin 
• halki, bftnzki (tom skie, oraz kompletne wyprawy ślubne - e** *nr fc. b. a» w m



Htr. 4. GŁOS NARODU z ania 5 Marca 1911, Nr. 53

Zabawa kolejarzy miała również cel huma­
nitarny, Lo czysty dochód byt przeznaczony na 
k o l o n i e  w a k a c y j n e  — dla azieci koleja­
rzy w prześlicznej miejscowości w W ęgiershiej 
Górce powstać mającą. Dochód z zabawy tej wy­
nosił kwotę 1600 koron brutto.

Prowincyonalne bagienko. Piszą nam z L i­
m a n o w e j :  Przed niedawnym czasem wniósł 
miejscowy przemysłowiec p. Bursztyn, preśbę o 
wyszynk w Limanowej. Rada gminna zamiast po­
przeć tego uczciwego kandydata, wniosła sama 
podauie o koncesye, mimo, iż wiedziała, że Na­
miestnictwo koncesyi gminie nie nada. Naj- 
smutniejszem jest, ie  staran ia  p. Bursztyna uda­
remnił głównie marszałek Rady powiatowej, 
który w&zędzie forytuje żydów. Obecnie aż 8 
żydów stara  się o koncesyę Rada gminna ma 
zaopiniować powtórnie wszystkie te podania. 
Luduość chrześcijańska oczekuje niecierpliwie, 
czy i tym razem Rada gminna poprze żyda a 
pominie chrześcijanina.

Amerykański pojedynek studenta? W Koło­
myi odebrał Bcbie życie wystrzałem z 6 -strza­
łowego rewolweru uczeń VII kl. gimnazyum 
polskiego W iktor Byczyński (Rusin). Dzień przed 
śmiercią napisał list w czarnych obwódkach do 
pewnej nczenicy seminarynm i wysłał go jako 
polecony. W poniedziałeK wieczorem dał jedne- 
ma z kolegów zamknięty list z tern zastrzeże- 
niem, że otworzy go dopiero we wtorek rano
0 godz. 7, na co wziąt od kolegi słowo. Ów 
kolega dotrzymał słowa i otworzył list w nazna­
czonej godz. List o czarnych obwódkach zawie 
rał tylko „Na barykady11. Barykadami nazywają 
wib liny i łąki na kołomyjskiem przedmieścia 
Wincentówka. Tam znaleziono też Byczyńskiego 
z przestrzeloną skronią.

Krążą pogłoski, że był to amerykański po­
jedynek z jakim ś studentem z Krakowa.

Galicyjskie isryho. Według ostatecznych 
obliczeń, miasto Brody ma 18.055 mieszkańców. 
Wedłng wyznania je s t: rzyin. knt. 3.413, gc.-kat. 
2.036, m o j ż .  12.188, gr. oryent. 373, orm. 1, 
augsburskiego 38, hel w. 5, bezwyznaniowy 1.

ś n r i
Kłamstwa „Rossiji* o odczytach pos Na- 

koniecznego w Galicyi. Pótnrzędowa „Rossijn" 
napadła na posła do Dumy N&koniecznego za 
jego odczyty w Galicyi, twierdząc, że dopuścił 
się on tu  „zdrady państwowej", wygłaszając 
mowy rewolucyjne przeciw Ru»yi.

Pos Nakonieczny przesłał „Rossij i11 list, w 
Którym oświadcza:

„Z powodu sprawozdania z odczytów moich 
w ratnszu lwowskim, przyczem przytoczono rze­
komo oryginalne moje cy ta ty : jakobym wykła­
dał o czynnej aktualnej działalności „Ligi na­
rodowej" i Tow. „Oświaty11, jakobym z na­
tchnieniem rysował obraz święta narodowego w 
Warszawie, jakobym miał oświadczyć, że Pol­
ska przygotowana je s t do powstania, m szy się
1 przejdzie na stronę Anstryi, tudzież o wkro­
czeniu wojsk —  uważam za obowiązek mój 
oświadczyć co następuje: Odczyty moje doty-
czyły głównie położenia kulturalnego, ekonomi­
cznego i moralnego włościaństwa w Królestwie 
Polakiem I wygłoszone były na rzecz Towarzy­
stw a Szkoły Lądowej w Galicyi. O „Lidze na­
rodowej" i Tow. „Oświata" wspominałem tylko 
mimochodem, jako o fakcie historycznym, ogól­
nie wiadomym, nie rozszerzając się nad ich 
działalnością. O święcie narodowym w W arsza­
wie przeczytałam opis jednego z najbardziej 
znanych pisarzów polskich. Przytoczonych w cu­
dzysłowie przez „Rossiję" wyrazów o p r z y g o ­
t o w a n i u  w P o l s c e  p o w s t a n i a ,  g o t o ­
w o ś c i  P o l a k ó w  do p r z y ł ą c z e n i a  s i ę  
do  w o j s k a  a n s t r y a c k i e g o  nie mówiłem. 
Przypisywane mi przez „Rossiję" stówa nie by­
ły wzmiankowane w żadnej gazecie. Protestuję 
przeciwko legendom „Rossiji" i uważam, że ga­
zeta ta  ma obowiązek wskazania źródła infor- 
macyl, znpetnie mijających się z pr iwdą".

Regent bawarski ks. Luitpold obchodzić bę­
dzie dnia 12 bm. 90 rocznicę urodzin. Kolonia 
b&warska w Wiedniu zamierza obchodzić uro­
czyście dzień urodzin księcia solennem nabo­
żeństwem odprawionem w kościele Minorytów 
przez bisknpa X. Marschalla. W przeddzień zaś 
tj. w sobotę odbędzie Bię w hotelu „Mótropo- 
Ie“ bankiet, w którym weźmie udział cała pra­
wie bardzo liczna kolonia baw arska w Wie­
dnia.

Prezent dla ceharza. W tych dniach przy­
wieziono do Wiednia parę pięknych, zaprzęgo­
wych koni, pełnej krwi, z Buenos Ayres Jestto  
dar prezydenta Rzeczy pospolitej Argentyńskiej 
dla c< asrz i Anstryackiego. Oba ogiery liczą po 
cztery la ta  i mierzą po 165 centimetr. wysości. 
Onegdaj odebiano właśnie konie do stajen ce­
sarskich w obecności posła argentyńskiego oh, 
Berlina i Wiednia Dra Chomez, kilku członków 
missyi argentyńskiej, j&koteż bawiącego obecnie 
w Wiednia prezydenta parlam entu argentyń­
skiego Cantona. Dar przyjęty zoBtał przez ko­
niuszego cesarskiego hr. Ferdynanda Kinky’ego 
i dyrektora zarządn stajen cesarskich radcę 
dwora Slatina, w asyi tencyi innych nrzędników 
dworskich.

Szowinizm niemiecki. Z Meranu donoszą, iż 
podczas onegdajszego występu, znanej i u nas 
śpiewaczki, Gemmy Bellincioni w Traviacie □ 
rządzili narodowcy niemieccy gwizdaniem de- 
monstracyę przeciwko wtobkiemn językowi w 
śpiewie. Wywarło to przykre wrażenie na pu­
bliczności, składającej się przeważnie z kura 
cyuszow.

Spadki monarsze. Ministerstwo sprawiedli­
wości w Belgii pracuje jnż od roku nad usta­
leniem inwentarza i wysokości spadku po królu 
Leopoldzie. Urzędowy dziennik belgijski ma 
wkrótce ogłosić wynik: nad wykazaniem masy 
spadkowej. Król Leopold pomylić się miał w te 
śtamsncie, obliczając swój m ajątek prywatny na 
15 milionów franków, gdyż ten ma wynosić fa­
ktycznie 20 milionów franków. Córki królew 
skie otrzymają zatem jeszcze po jednej trzeciej 
części nadwyżki. Oprócz tych 20 miliorów fran­
ków, pozostało 40 milionów franków na t. zw. 
fundacyę „Kobursko-Niederfullbachską", a bar. 
V tnghan miała otrzymać od umierającego króla

około 30 milionów franków, o k tćre wytoczyła 
jej proces kBiężna Ludwika.

B ilgijski m inister sprawiedliwości zajął się 
również wraz z bar, Goffinet sporządzeniem in ­
wentarza m ajątku ekscesarzowej Karoliny, cho­
rej nmysłowo i coraz bardziej na zdrowia pod­
upadającej. Jak  wiadomo — wdowa po ces»rzu 
Maksymilianie je s t siostrą króla Leopolda II. 
M ajątek ekscesarzowej meksykańskiej wynosi 
w papierach przeszło 50 milionów i obejmuje 
oprócz tego liczne posiadłości w Belgii i Lu- 
z.emburgu. Spadek przypadnie na rzecz sześciu 
spadkobierców, a mianowicie otrzymają g o : trzy 
córki króla Leopolda, krói Albert,, król Karol 
rumuński i hrabina Fiandryi. Chora cesarzowa 
Karolina mieszka w zamka Bucbon pod Bruk- 
sellą, a do pielęgnowania bawią przy niej stale 
dwie damy i utrzymywany Jest nieliczny per- 
sonal slożbowy. Cesarzowa, która kończy 71 lat 
w lipcu, ma nader skromne potrzeby, a wsku­
tek  tego m ajątek jej wzrósł znacznie.

Pomnik Tołstoja ma stanąć kosztem 106 000 
rb., które mają być zebrane drogą składek, 
gdyby zaś zabrakło coś do tej kwoty, resztę 
dopłaci rząd. Kupno Jasnej Pola.iy przez rząd 
nie dojdzie do skutku z powodu zbyt wygóro­
wanej ceny, żądanej za ten majątek ziemski, 
natom iast nabytym zostanie prawdopodobnie 
dom, w którym Toistoj życie zakończył.

Milion funtów szterlingów zapłaciło pewne 
konsoreyum amerykańskie za ustąpienie patentu 
na wyrób soli. Wynalazcą jes t fabrykant ma 
szyn Jamos Hodgkinson w Lancashir9. Nuwy 
ten wynalazek ma sprowadzić kompletny prze­
wrót na polu produkcyi i przeróbki soli. „Ca- 
nadinn Pacific Railway" objęło patent na Ka­
nadę.

Demonstracya żebraków w Wiedniu. W dniu
pogrzebu Rotszylda miało namiestnictwo, po 
lieya i gmina wyznaniowa izraelicka rozdać mię 
dzy ubogich 200.000 kyron. Ponieważ kwoty tej 
w jednym dnin nie wyczerpano, rozdawano 
wsparcia i w dniach następnych. Wczoraj przed 
gmachem połicyi zgromadziło się kilkaset bie­
daków, w ich rzędzie mnóstwo ślepych, kula­
wych, głuchoniemych, a wśród unmn znajdo­
wali się i chromi, przewożeni na wózkach. Gdy 
żebracy przeczytali przytwierdzoną na bramie 
poiicyi kartkę, iż legat Rotszylda już wyczer­
pany, poczęli krzykami demonstrować. Bardzo 
hałaśliwych i upartych demonstrantów polieya 
dopiero w ciągn dwóch godzin zdołała rozpró­
szyć.

0 awanturze W wagonie, jak a  wydarzyć się 
miała na terytoryum niemieckiem, kolo Norym­
bergii, pomiędzy przedstawicielem świty k ró 'a  
Ferdynanda bułgarskiego i kilku pasażerami, 
podają dzienniki-wiedeńskie następujące wyja­
śnienia :

Na stacyi w Erlamren wsiadło kilku panów, 
□dających się do Norymbergii, do tego właśnie 
pociągu, którym odbywał podróż król bułgarski. 
Po pewnym czasie nowi pasażerowie chcieli udać 
się do wagonu restauracyjnego, lecz jeden z 
członków świty królewskiej oparł się temu i za­
grodził im wstęp do wagonu restauracyjnego, 
gdzie znajdował bię król Ferdynand. Powstał 
z tego powodu spór i wymiana ostrych słów. Po 
przybycia do Norymbergii spisany został pro­
tokół, do którego wciągnięto nazwiska owych 
pasażerów. Według zapewnień dzienników krói 
Ferdynand nie brał żadnego udziału w całej tej 
aferze.

Narty dla listonoszów. Dyrekcya poczt w 
Pradze postanowiła zaprowadzić w roku przy­
szłym narty dla listonoszów, pełniących służbę 
w okolicach górskich.

Niedziela popoł. „Krowoderki zuchy" 
Niedziela wieczór. „Pod gwiaździstą banderą".

DRUGI SKOROWIDZ
PRZEMYSŁOWO HANDLOWY 
LIGI POMOCY PRZEMYSŁOWEJ
znaduje się w opracowania i wyjdzie 

Z W uli cen, roku.
Klu z kupou* I priomysłowcow sam nia dostar­
czy L dze Pomocy przesłowej we Lwowie Pan­
ika 11, lub upełnomocnionym Tow. Pomocy 
przemysłowej i ajentom skorowidzowym wogo 
adresu i szczegółów produkcyi Iud l.andlu — 
narazi się na Zupołnc pominięclo lub błędne za­

mieszczenie w Skorowidzu,

Nekrologia. X. Feliks Bystrzonowski, kaptan
Zgromadzenia XX Misyonarzy zmarł w Krako­
wie we środę dnia 1 bm. Urodził się w r. 1865 
w Sierszy, pochodził z staroszlaeheckiej rodziny. 
Już w młodym wieku poczuwszy powołanie ka­
płańskie, wstąpił do Zgromadzenia XX. Misyo- 
narzy w Krakowie. Tu ukończył studya gimna- 
zyaine i seminarynm duchowne. Wyświęcony 
na kapłana w r. 1887, poświęcił się pracy pro­
fesorskiej, jako profesor filozofii w seminaryum 
durhownem na Kleparzu. Równocześnie sprawo 
wał w Zgromadzeniu różne nrzędy z wielką 
umiejętnością i gorliwością. Przez szereg lat 
kierował z powodzeniem dziełem „Dzieciątka 
Jezus".

Powołany na stanowisko ojca duchownego 
kleryków w seminarynm krakowekiem, przez 6 
la t z zamiłowaniem i zaparciem się kształci! i 
wychowywał dusze młodych kapłanów. W ybitne 
jego zdolności wychowawcze i poważny wpływ, 
jak i wywierał na umysły młodych kapłanów, 
spowodowały X. arcybiskupa Bilczewskiego, iż 
powoła! go na stanowisko ojoa dnehownego dc 
seminaryum we Lwowie, gdzie od r. 1901 do 
1906 pracował. Z pod jego ręki wysziy pierw­
sze generacye kapłanów w myśl poglądów X. 
arcybiskupa Biiczewskiego.

Od młodości chorowity, przechodził k ilka­
krotnie ciężkie operacye. W r. 1906 ciężkie, 
ponawiające się cierpienia, uniemożliwiły mu 
dalszą pracę wśród młodzieży. Powrócił do K ra­
kowa, gdzie oddał się studyom naukowym i 
kontemplacyi. Jeszcze raz próbował zabrać się  
do czynnej pracy, mianowicie za ery wolnościo­
wej pracował jako misyonirz w Królestwie i 
Warszawie. Zbyt rychło jednak choroba zmusiła 
go do powrotu.

Zmarły był umysłem wielkim, prawdziwym 
szlachetnym przyjacielem młodzieży.To też w 89- 
minaryum duchownem szczera miłość kleryków 
otaczała go szacunkiem i posłuchem

Umiał urabiać męzkie charaktery, a z mło­
dych kleryków przygotowywać prawdziwych i 
odważnych sług Bożych.

W papierach zmarłego pozostał szereg prac 
naukowych z zakresu filozofii i apologetyki.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Sobota „Legenda z Erynii" (nowość).
Niedziela popoł. „Rusałka--.
Niedziela wieczór. „Legenda z Erynu>‘.
Poniedziałek, „Szklana góra".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota. „Robotnik milionerem".

Kranika l i teratko-  ' . .
Żari Sienkiewicza Ukazała się w Wa.rsza 

■wie książka zbiorowo, p. t  „Gm młodzieży" na 
cel dobroczynny. Jako wydawcy podpisani s ą :
X. Jan  Gnntowski, Ignacy Bieliński i Józef 
Weyssenhof

Na czele pisarzy, którzy utworami swymi 
ozdobili książkę, kroczy Henryk Sienkiewicz. 
Znakomity pisarz ogłosił dwie króciutkie s a ­
tyry. Przytaczs my jedną p. t „Bez adresu"; 

Niedość brudnej peleryny,
Z starych mistrzów na nic drwiny;
Nie pomoże „psiakrew" w mewie,
Łupież w rozczochranej głowie;
Nie dość do filistrów wstrętu,
Fajki w zębach, we łbie mętu ;
Trzeba jeszcze i talentu,
Pracy — i choć źóźbła talentu I11

Architekt zesz. 2 za luty 1911 zawiera na- 
stępująco arty k u ły : Program wystawy archite­
ktonicznej 1912, z uwagami redakcyi; Tram­
waj krakowski, przez Jana Barańskiego; Kolle- 
gium Jezuickie w Sandomierzu, przez Zygmunta 
Słomińskiego ; Z ankiety na tem at ustawy du-  
dowlanej Wiednia, skreślił W. K .; Profesorowi 
Gustawowi Bizanzowi —  w odpowiedzi, człon­
kowie redakcyi „A rchitekta11; O pomnik Ko­
ściuszki w Krakowie, list otwarty Twa upięk­
szenia m. Krakowa; kronika; piśmiennictwo; 
konkursy. Na tab licach: Teodora Hoffmana — 
dom Dra Fr. i Amalii Murdzień9kirh przy ul. 
Szpitalnej w Krakowie; widoki kolegium Jezu 
ickiego w Sanóomierzn, zdjęcia Zygmunta Sło­
wińskiego ; szkice kompozycyjne dworków, przez 
Stanisława Noakowskiegc

„Krakowski Miesięcznik artystyczny" w ze­
szycie za miesiąc marzec b. r, zawiera nastę­
pujące artykuły: Dworce kolejowe. — O ko n ­
kursie na pomnik Smolki we Lwowie. — Plaga 
szyldów i witryn sklepowych. — Odezwa w 
sprawie pomnika Tadeusza Kościuszki. — Wita 
Stwosza Chrystus w Ogrojcu, O zbiorach 
Gieldzińskiegc w Gdańsku oraz za.kupnach i 
nowych nabytkach w Muzeum narodowem. 
Wreszcio rocenzyę z wystawy rzeźby, wiadomo­
ści o wystawach polskich za granicą i o kon­
kursach graficznym i religijnych.

Z prasy sportowej. Pod re-łakcyą znanego 
sportsm tna i współpracownika pism warszaw­
skich, p. Janosza Dra1 a (Warszawa, ul Smolna 
!. 10), zaczęło wychodzić pierwsze pismo ogó'no" 
sportowe p. n. „Sport Powszechny". Pierwsze 
bai dzo efektownie wydane numery nowego ty ­
godnika opnściły prasę. Treść bardzo obfita 
obejmuje oprócz specyalnych artykułów facho­
wych, obszerny dział wiadomości ze sportu kon­
nego, myślistwa, lotnictwa, cyklistyki, aiitnmo- 
bilizmn i różnych sportów u nas w kraju i za ­
granicą, korespondeneye, życie towarzyskie, mody 
i poważnie traktow any dział teatralny. Tekst 
zdobi kilkanaście iiustracyi. „Sport Powszechny11 
wychodzi co tydzień z dodatkami w miarę po­
trzeby.

„Kawaler 2 różą", nowa opera R. Straussa, 
wystawioną została w teatrze medyolańskim 
„la Scala", lecz doznała nader miernego powo­
dzenia u wybrednej publiczności włoskiej, której 
może najwięcej przypadły do gustu ustępy li­
ryczne. Po pierwszym akcie wywołano wpraw­
dzie cztery razy S traussa, lecz po drugim akcie 
odezwały s ię  głośne sy k a n iu , trzeci ak t ledwie 
mógł być skończony. Sytuacyę uratował jedynie 
duet końcowy, po którym wywołano znowu kom­
pozytora.

Ze sceiiy ludowej
(H .) Sezon \r tea trze  ludow ym  dobiega 

już  do końca, 12 m arca opustoszeje u jeż­
dżalnia przy ulicy Rajskiej, a tru p a  a r ty s ty ­
czna ru szy  w św iat. O statn ie  k ilk a  p rem ier 
poświęcono w tea trze  ludow ym  benefisom, 
P rzedw czoraj w ystaw iono „R obotn ika m ilio­
nera"  Ludw ika B erniera. Kom edya ta nale­
ży do starszych  u tw orów  U e ra tu ry  francu ­
skiej, nie posiada tak ie j lekkości i finezyi 
ja k ą  zw ykły błyszczeć now oczesne lekkie 
koraedye francuskie. Jak o  t. zw. sz tu k a  s a ­
lonow a przedstaw ia jed n ak  bardzo wdzięcz­
ne pole do popisu dla ak torów .

T reść Jej je s t  wesoła. P ro sty  robotnik , 
n a tu ra ln y  syn m ilionera sam otnika, zostaje 
nagle jego  spadkobiercą i wchodzi w a ry s to ­
k ra ty czn y  św ia t francuski. Ten w praw dzie 
go przyjm uje, gdyż m iliony jego o tw iera ją  
mu w stęp, ale uw aża go za parw eniusza i 
głupca dającegu się naciągać. W rezultacie 
jed n ak  robo tn ik  m ilioner okazuje się sp ry t 
ńiejezym  od sw ego otoczenia i zręcznie wy­
p lą tu je  się z różnych sieci ero tyczno m a try ­
m onialnych jak ie  na jego miliony zasta  
widją.

O ile m ożna w te a trze  ludowrym w ysta­
wiać elegancką, fran cu sk ą  kotnedyę, s ta ra  
no się i g rać i w ystaw ić ją  dobrze. P. T ur­
ski jak o  robo tn ik  m ilioner odtw orzył dosko 
nały typ, rów nie dobrym  był p. Dębowicz 
(notaryusz). Obie benefisantk) p. Ż arlińska i 

[R oland opracow ały sum iennie sw e role. P. 
1 Ż arllń ska w yzbyła się pew nego w ahan ia się

w pojęciu roli, jak ie  czasam i do zupełnego 
opanow ania kreacyi jej p rzeszkadza i grała, 
zw łaszcza w drugim  akcie z przejęciem  się 
i zrozum ieniem

P R oland m iała stosunkow o sk ro m n ą 
rolę dc popisu, ale i ta k  um iała z niej w y­
dobyć dużo w dzięku.

Pod adresem  benefisantów  — nie ty lko  
tych ostatn ich  — zauw ażyć m usim y jedno, 
dlaczego na  sw oje benefisy w ybierają kon ie­
cznie sz tuk i obcych au torów , kiedy w na 
szych sw ojskich — polskich u tw o rach  z a w ­
sze daleko korzystn ie j się p rzedstaw iają  i 
lepiej przem aw iają do p rzekonania słucha­
czy.

Na zakończenie spraw ozdania dodam, ie  
au to r „Zuchów" p. T u rsk i złozył dyrekcyi 
nowy swój u tw ó r p.t. „Synow a ze su te re n 11. 
Nim rozpocznie dyrekcya letn i sezon w P a r­
ku K rakow skim .

I. Zjazd Związku 
przemysłu ceramicznego.

Dzisiaj o godz 10 przedpołudniem  roz 
począł w  K rakow ie w sali Tow. techniczne­
go dw udniow e obrady pierwszy Zjazd p rzed ­
staw icieli przem ysłu  ceram icznego z całej Ga 
lieyl. P rzybył nań cały sze reg  przem ysłow ­
ców, m iędzy Innym i d y re k to r Filippi z S ier 
szy. Teichfeld, właściciel fabryki z W łocław­
ka, Czesław P sarsk i, dyr. fabryki porcelany, 
Ćmielów, inż. K lepacki z fabryk i dachów ek 
z P u ste ln ik a  (Król. Polskie), A K lim aszew ski 
dyr. szkoły garncarsk ie j z K ołom yi,Lesiecki, 
dyr. tow. ahc. z D ąbrowy, Hempel z Kielc, 
prezes tow. techn  Horoszkiew icz, dyr. in­
s ty tu tu  dla popierania rękodzieł p. Ti 11, oraz 
wielu innych.

Obrady zagaił imieniem członków  zało­
życieli d y re k to r P a s z c z a  z T arnow a, po- 
czem przew odniczącym  obrad w ybrano  p. 
K l e p a ć  k i e g |o  z K i e l c ,  sek re tarzam i pp. 
H e n r y k a  A b c z y ń s k i e g o  i G u i b i n a .

P ierw szy re fe ra t o organizacyi i jej p la ­
nie wygłosił inż. R o m a n  C i e s i e l s k i ,  
przedstaw ił on po trzebę stw o rzen ia  silnej 
organizacyi przem ysłow ców  ceram icznych 
przez założenie Zw iązku przem ysłu  ceram i­
cznego.

P rzem ysł ceram iczny podnosić należy d ro ­
gą um ysłow ą i m ateryalną.

W pierw szym  razie  przez :y az ly  oraz 
przez w ydaw anie fachowego pism a. Jak o  ta ­
kie pow inien zw iązek uznać wydawań? już 
dw utygodnik  „Przem yśl ceram iczny".

Grono w spółpracow ników  „Przem . te ram ."  
pracuje obecnie nad wydaniem  zbiorowej 
książki, k tó ra  m a się stać  podręczniidem  
przy fabrykacyi cegieł dachów ek, dren, po 
sadzek i t. p. i podaw ać będzie faktyczne 
rady z p rak ty k i, a n ie  opeiow ać ogólnikam i 
jak  książk i niem ieckie.

W chwili now ego zw ro tu  w produkcyi 
ceram icznej naj w ażniejszą je s t  k w e sfy a s tw ie r 
dzenia i porów nania co w tej chwili m am y 
i na jak itn  poziomie. Ocenić się to  da ty lko  
na w ystaw ie, d latego urządzenie jej je s t  je  
dnym  z najw ażniejszych czynników  dalszego 
rozw oju

R eferent omówił następn ie spraw ę szkol­
nictw a fachowego , om aw iając zakres pracy 
szkoły kołom yjskiej i k u rsó w  ceram icznych 
w Podgórzu, — k tó re  podddał o s t r e j  k ry ­
tyce.

D rugi re fe ra t w ygłosił inż. L e s i e c k i ,  
d y re k to r Tow. akc. w D ąbrow ie Górniczej. 
Omówił spraw ę szkoln ictw a ceram icznego, 
k tó re  je s t  u nas bardzo upośledzone. Nasze 
dotychczasow e szkoły nie dają fabrykom  
f a c h o w y c h  l u d z i ,  ta k  p rzygotow a­
nych do zawodu, ażeby bezzwłocznie praco­
wać mogli. W dalszym  ciągu zw raca uw agę 
na konieczność stw orzen ia  cen tra lnego  biura 
współdzielczego, k tó reb y  składało  się z dzia­
łu chemicznego, badającego k ra jo w y  s u ro ­
wiec, dalej konstrukcy jnego , przeprow adza­
jącego budow ę i u lepszenia naszych fabryk, 
biuro dostarczające a rty k u ły  ruchu  tym  fa­
brykom , prow adzącego doskonale zorganizo­
wany dotychczas dział pracy. W zakończe­
niu re fe ren t zw rócił uw agę na w ystaw ę 
przem ysłu  ceram icznego, przypisując jej p ier­
w szorzędne znaczenie.

D y rek to r F i l i p p i  z S ierszy p rzedstaw ił 
sp raw ę zaopatryw ania przedsięb iorstw  prze 
m ysłu ceram icznego w węgiel k ra jow y. — 
W skazał, iż przem ysł w ęglow y w k ra ju  p rze­
szedł przesilenie, k tó re  p chłonęło przeszło 
dw adzieścia k ilk a  milionów koron  now ych 
inw estycyj. — Na przeszkodzie rozszerzen ia 
zbytu w ęgła kra jow ego  w samej Galicyi sto  
ją  dw a czynnik i: m ianowicie zbytnie re k la ­
m ow anie w ęgla p ruskiego  i pew na niechęć 
sam ych właścicieli p rzedsięb iorstw  krajow ych 
do zaopatry  ws nia się — w w ą g * e 1 k r a ­
j o w y .

Im port w ęgla prusk iego , k tó ry  w r. lt)U5 
w ynosił 10 mil. cen tnarów , w zrósł na 17 mi­
lionów cen tnarów  w ro k u  1910. Poza tem , 
agenci pruscy, wydając olbrzym ie sum y na 
rokiam ę, dają najczęściej węgiel drugiej j a ­
kości, m imo, i i  rek lam u ją  go jak o  pierw szo­
rzędny.

Tym czasem  przecież stw ierdzić należy, że 
przedew szystk iem  węgiel galicyjski je s t  z 
tego  sam ego zagłębia co p rusk i. Różn.ca 
w artośc i je s t  sztucznie stw orzona, jedynie 
przez rek lam ow anie pew nych firm  pruskich. 
P rodukcya zagłębia galicyjskiego je s t  w s ta ­
nie w zupełności pottryć potrzeby p rzem y­
słu galicyjskiego. Najlep»zyrn zaś dowodem 
w artości w ęgla w ydobyw anego u nas jeBt 
fak t, iż około 5000 w agonow  w ysyła się ro ­
cznie do przedsiębiorstw  przem ysłow ych au- 
stryackich , m ających niem iecki węgiel zna 
czuie bPżej.

Do zaopatryw an ia  się w węgial k ra jow y 
pow inna zachęcić tak że  i znaczna różnica w 
cenie m iędzy węglem  kra jow em  a pruskiein. 
R óżnica ta  dochodzi przy pew nych g a tu n ­
kach  w ęgla od 30 do 50 prc. w  cenie. Gdy­

by cegielnie galicyjskie podryw ały sw oje po­
trzeby  w ęglem  krajow ym , zapotrzebow anie 
to  w ynosiłoby około 15 tysięcy w agonow  ro ­
cznie, co z jednej s tro n y  um ożliw iłoby za­
trudnienie około 100C roDOtnikom więcej, z 
d rugiej przyczyniłoby się znacznie do pod­
niesienia produkcyi k ra j. węgla.

R eferen t podnosi więc z naciskiem , aby 
uczestnicy Zjazdu rozw ażyli te  korzyści i 
nie dali się uwodzić fałszywym i rek lam am i 
pruskiem i.

Po trzecim  referacie  nastąp iła  k ro tk a  
pauza, poczem rozpoczęła się bardzo obszer­
na dyskusya.

L isty  z kraju .
Bochnia. (Karnawał. — Gubpodarka miejska). 

Karoewał w Bochni był tego rokn ,ak  ożywiony, 
jak  nigdy przedtem. W szystkie stowarzyszenia, 
a jest ich uż jedenaście postarały się zabawić 
swych członków. Atoli tylko dwie zabawy od­
niosły prawdziwy sukces, jedna mataryalny i 
liczebny, t. j. b a l  r ę k o d z i e l n i k ó w ,  draga 
tylko finansowy, to bal B u r s y .  Teias mamy 
szereg walnycn zgromadzeń, w socotę „Życiu" 
polskiego Towarzystwa samokształcenia nowo 
powstałe w miejsce „Czytelni akademickiej", 
w niedzielę zaś „Ojczyzny*. •

Mieszkańcy wyczekają obecnie z niecierpli­
wością zwołania Rady miejskiej, bo są ciekawe 
sprawy. .Jedna z nich to interpeiacya, czema 
nie wysłano delegacji do ministra Dra D ęb iń ­
skiego. Mogłaby też Rada miejska skoro nie­
zadługo się zbierze, wpłynąć na swe organy 
wykonywające jej uchwały, aby uczyniły mie­
szkańcom możliwym dostęp do miasta. W sa­
mem bowiem śródmieściu chodniki, któreby sto ­
sowniej można nazwać „błotnikami", pełne są 
błotnistych kałuż, przez które z trudem w dzień 
się przeprawić można, a o zmroku to Bię już 
w nich brnie. Bocheńskie latarnie powinny się 
znajdować w muzeum starożytności albo Dyć 
opatentowane, jaico genialny wynalazek oszczę­
dnościowej admluistracyi.

Za arty k u ły  vr tej rubryce redakcyi nie przyj­
muje iaćkfrf odpczrledslamoM

„Jedwabie Henneberga" £  i T K l J r s
K. J'?B za metr, na bluzki i spódnice, franco 1 już 
oclone dost ircza się do toma. Bogaty wybór próbei 
odwrotnie. SEIDEN-. aBRIKI HFNNEBERU, Z«- 
rlch

najstrawnięjsza

WODH HR&EnOWH
przeciw uiedoarewności, błędnicy, nerwowość1 

senności i wszelkim stanor chorobowym.
Na składzie we waz, sticich aptekach, orogueryacn i 

sMadacb wóć mineralnych.______

c /S tm a m

WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zwracamy awage 
na ogłoszenie „ T h y m o  me 1 S c i i i  a e “, jako na ska 
teczny preparat,, zalecany często przez lekarzy.

Kancelarya adwokacka.
Dra Michała Danielaka

znajduje się

w Krakowie, Rynek gł. Linia A - B  1. 3 ].

C E N N I K
Izby handlowej i orzomysłowoi w Kralowie.

z dnie. 4 marcu 1911 r godzina 1 w poł.
Płacą Żądają

W aluty.
w Konnacb

Ruble papierowe..................................... 253 - 2L4 —
Marki niem ieckie..................................... 117 — 117 50
Franki p a p ie r u w e ................................. 94 75 9I> 50
20-to frankówki w z ło c ie ................. 19 - 19 13

Listy zastaw ue.
5°/0 Listy zast. prem. Banku hipotecz. 110 — n i  —
i ' ) ,0/), Listy zastawne Banku uipot. . 99 - 99 6040/* /o » » n n . • 93 — 93 50
4•/,»/, Listy zastawni Banki kraj. . . 
4°/o uisty zastawne Banku kraj. . .

99 55 99 55
93 50 94 —

4°/0 Listy zast. gai. Tow. kred. z. nieok. 96 50 97 20
4°/0 Listy zast gal Tow. kred. 41-iet. 96 50 --  --
4°/0 Listy zast. gal. Tow. krod. 56-let. 92 — 93 50

O bligacye i pożyczki.
4<70 Galicyjskie obligacye pro iinac 97 76 98 75
4°/0 Pożyczka krajowe, z r. 18a3 , . 92 76 93 76
4c/0 Pożyczka miasta Lwowa . . . 92 - 95 _
41/,</. Pożyczka miasta . .wowa . . . 91 25 92 2b
5°' (JDligacye komunalne danku ki aj. — _ —- —
4»///. Oblig. komunalne Banku kraj. 92 26 99 76
4°/0 Obligacye kolejowe , . • . . . . 92 25 92 75

Losy.
Losy miasta K r a k o w a ......................... 100 — 100 —

Akcye0
ALcye Banku hipoteczn. we Lwowie 68? 630 -
Akcye Baukia. Galie dla h- i p. w Kra­

kowie . . .  ................................. 470 — 475 —
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . _ _ — —
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jassy 555 — 660 —

Publiczne zapisy długu.
4,Lo°/r wspólna renta papierowa. . . 97 - 97 50
47io°/o wspólna renta srebrna . . . . 97 — 87 60
4°/0 renta koronowa austryucka . . , 92 85 93 3Li
4°/0 renta koronowa węgierska . . . 91 85 92 Cł>
4°/0 renta austryacka w złocie . . . 115 50 116 —
4°/'0 renta węgierska w złocie . . . . U l u0 112 _
Kursa atj. noto ane bez kuponu bieżącego, który się- 

osobno oblicza.

N A J W I Ę K S Z Y  wzorowy zahład hrawieebi na zamówienia,
skład u b r a ń  SOtOWycK wyrobionych nrzez krakowskich kraw- 

1 I I A I H I B ”  ców. — Wielkie składy sukna,

W KRAKOWIE Związek krawców
skład u b r a ń  g o t o w y c h  wyrobionych przez krakowskich kraw- 

Wielkie składy sukna, kamgarnów i t. d, — poleca
ulica Floryańska I. 7, (tuż przy Rynku), 
Filia we Lwowie, plac Halicki 7.

02101017



Kr. 63 WŁOS NARODU s duła 5 Marca 1911 Str, b

Porębski & Zmler
Kraków, Rynek 3

polecają w  wielkim w yborze 'i  po najaiźszych oeflacb 
K o r o n k i  fu low e i niciane do komż, alb i obrusów. A ^ a i m n o a k i  lyońskłe Jedwabne £ wt

F r ę z f e  i K w a r  t  f  pozłacane, szychowe i jedwabne. G a l o n y  złote, pozłacał 
i jedwabne. K o l n ą i n y  haftowane do ornatów i kap. S t u ł y  i  S u k iiM Ś k i 

gotowe i zaczęte. K o m ż e  tiulowe oiteasyw ansi gotftwft

ZAKŁAD
AKTYST,-KAMIENIARSKI

BHflEI TREIK1BECKICH
» Hraliowls. Rahowicha 1.7.
(dom własny). Telefon 462
Podejmuje się wykonywania 
wszelkich ronól w zakres len 
wchodzących a w szczegól­
ności g r o b o w c ó w i  p o m ­
n i k ó w  tak w miejscu, jak 

na prowincyl. Poleca wielki wybór go­
towych pomników piaskowych, marmuru 

i granitu.

REDAKTOR
Poznańczyk, mający pozaaobą 12 lat pracy 
dziennikarskiej, poszukuje od 1 kwietnia 
br. miejsca za kierownika lub współpra­
cownika przy piśmie ludowem. Łaskawe o- 
ferty pod szyfr. „Redaktor" — „Przyjaciel 
„Luud Poznań (Posen). 258 5 l

Marka o c h ro n n a :  
„Kutwiea"

I m i a n a  firmy.

Największy shtad ppzybopdw i sza t Kościelnych
I i r t y h u ł Ó l D  d e m p c y | n y r h  —  p o leca  p o  najtańszych  cenach :

Konstanty Witkowski Kordas
Przedtem — S t  Przybylak)

K R A K Ó W , Rynak główny, Lin ia A -B  L. 4610.

n i l Pobudka
Liniment. Gapsici comp.,

lattąp.eiie

Kotwicznego Paio-Eipelltro
ja a t  p o w i iw h iu e  n a n a n e  je k o w y -  
ś a i ie o ite ,  b i l o  iś n le r z a ją e e  i  
o ś c ią g a ją o e  n a e w re a te  w  z a i tą -  
b łe a la o b  I M . ;  d o  n a b y c ia  w e  
w a iy a tU o k  p r a w u  e p te k a o h  po  
o e n ie S O b a L , E  -  4 0 I 2 K  P ra y  
k u p n ie  te g o  w a c ą d iie  u lu b io n e g o  
ś ro d k a  d e m e w e y o  tra e b a  p r i r j -  
aaow aó ty lk o  b e ta l ld  o ry g in a ln e  
w  p e d e tk a c b  a a a e ią  e o a re n n ą  
m a c k ą  „ K e t w le ą " ,  w tm o z a a  je ­
s te ś m y  p a w  J ,  śe  e t a r n u i i a m y  

p re p e ra t  • r y g in a ln y .
A p t e k a  Dr: R i c h t e r a

  pod
„Złotym Lwem"

W  P R A D Z E ,
ulica KMMaty 6 iewy

je s t

J o ś n o r a z o w a  p r ó ta  p r z o k o n a  k a ż d o g ś  
o  ja k o ś o l .

papierem  cy g a re to w y m  p i e r w s z e }  j a k o ś e i  
w o p a k o w a n iu  patentów  em 1 — .k siążeczk aeh .

Bibułka jest n i e p r z e ź r o c z y s t a ,  n i e g l i c e r y n o w s  n a
w ogó le  b e z  s z t u c z n e ] ,  s z k o d l iw e j  z a p r a w y ,  o dym ie

łagodnym  i ch łodnym .
P o b u d k a  to  ta ra n ,  w ce lu  w y p a rc ia  z n a s z e g o  
k ra ju  w y ro b ó w  n o w o ż y tn y c h  G erm an ó w .

Bibułki p rzeźro czy ste  zaw iera ją  za w sz e  g licery n ę  a n aw et m yd ło  
w sk u tek  te g o  lep n ą  d o  p a lc ó w . P rzesta ń c ie  zatem  p a lić  te  sztu czn ie  
zap raw ian e p rze źro c zy ste  b ib u łk i.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „NO R IS"

M r a  W . jje łd o w s ijk g o  K ra kó w , ulica Starow iślna 1. 2 6 .
Próbki p o sy ła m  darm o 1 op łatnie.

Szczepy owocowe-
Już czas zamawiać! 176 9 2

Jabłonie, grusze, ś liw k i, czereśnie, wiŚDie, 
2, 3, 4-letnie 1 sztuka 50, 60 i 80 bal. Agrest, 
porzeczki, maliny, szparagi, truskawki, po­
ziomki, brzoskwin e, morele, drzewa ozdobne, 

krzewy itp.
CENNIKI wysyłam darmo i opłainie!

E. Ukiański, Kraków.

Kawa, bez kamienia (stary zapas) surowa, 
5 kg. opłatnie za pobraniem K. 13-50, K. 
15-—, palonej K. 17'—, K. 18—, Kawa 
ziarnista K. 4-— wysyła palarnia Fr. Je- 
linek Statinau, Czechy. Znana dobroć ga­
tunku, najl. gwaraucya. Cenniki dsrmo i 
opłatnie. 21 10 1

Zakład ar t y s t y c z no -  
kamieniars. i budów).

[naprzeciw cmentarza 
Krakowie, posiada 

j wi e l k i  wybór  goto 
Swych pomników z pia- 
fskowca, granitu i mar­
muru. Podejmuje się 

wykonania grabów w miejscu 
prowlncyi. — Telefon 759.

| !.! NAGRODZONY NA WYSTAWACH ! ! JSOK RILIIIII
z jagód górskich, niezrównanej jakości 

dostarcza
Mr. A L F R E D  S T E P E K

Aptekarz w Andrychowie — bańka 5 kg. 
opłatnie de każdej miejscowości 7 K 60 h. 
Przy większych ilościach 1 K. 25 haś. 
a przy 100 kg 1 Kor. 15 bal. za 1 
bez naczynia za zali zką. 24

N a raty!

Cztery tygodnie na próbę!
i obejrzenia wysyłam za pobraniem moje ro­
wery. Części składowe i reparacyejaknajtaniej

F r a n z  p u ś e k .
Fabryka rowerów w Opoćao Nr. 7/9 a. o. 
Staatshahn, Czechy. — Ilustrowane cenniki 
bezpłatnie. 243 0

Arbenza brzytw y  
bezpieczeństwa

1 Daszka GraveS Karon 2-50
1 „ „ supa „ 3 —
1 _ St. Estephe czerw. „ d —

P O L E C A

Wojciech Olszowski
0  K ra k a m ic ,  n i a ł y  R y n e k .

Przy odbiorze 10 flaszek na raz 10°/0 rab.

W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18.
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.
lalce, 0 ), polki i śpiewy

40 hal. począwszy
9iiznelo i wzory do kostyumów maskowych. 
iLTII?- Podręczniki dla araoiorów.

Biblioteki dla teatrów amatorskich i mo­
nologi rozmaitej treści poleca

Księgarnia Polska i skład nutFr. Eberta w Krakowie
ul. Floryańska 1. 35.

W Kętach
przy głównym trakcie, dom drzewiany nowy 
wraz z stodołą i obornikami z ogrodem 
2 morg. jest do sprzedania 

Zgłoszenia: Zastępca dzienników kętyi 
nllon Kośolnazkl 644._______________ 255 4 J

! Nowość! ! Nowość!

„PRFlilEtr.
Prawnie zastrzeżone, trwale, najlepszy sy­
stem, zawsze zdolne do użycia. Automcty- 
ezne napełnianie, bez pęcherzyka gumowe­
go, lub rurki szklanej. Nie plami! Nosie mo­
żna w każdej pozycyi. Jeonorazowe napeł­
nienie wystarcza na 2 miesiące. 2 letnia 
gwaraneya do każdej sztuki. Każda rączka 
zepsnta w ciągu 2 lat z jakiejkolwiek przy­
czyny będzie bezpłatnie wymieniona. Ele­
ganckie (2 z prawdziwego złota double obrą­
czki) PREMIER jest jedyną rączką, która 
za tak niską cenę łączy w sobie wszelkie 

znane dotąd przymioty. 288 10 1 
Cena za sztukę 4 kor., 3 sztuki 10 kor. 

Wysyłka za pobraniem przez
A. Bflchler, Wlen 11/834 mrikamrąaKe 8
   i

V miasteczku Gilowie, piękna r e a l n o u
tuż przy głównej szosie, o dwóch budynkach , 
mieszkalnych i trzech gospodarczych, jedno-1 
morgowym ogrodzie (mogącym służyć za 
parcele budowlane) zaraz do sprzedania. 
S tacy a kolejowa Bochnia, Wieliczka, Kłaj. 
•dległe o 13 kilom. Bliższe informacye na 
miejsca u właścielki, dom urzędu pocztowego 
1 telegraficznego. Piśmienne zgłoszenia Za­
rząd pocztowy Gdów „dla właścicielki" poste 
restante. 233 6 3

Morawii w Pradze.
Prościejowie, Pilznie, Iglawie,

92 i  i

B u -
Bank Przemysłowy dla Czech i

F i l i e : w K r a k o w i e ,  Lwowie, Wiedniu, Bernie,
dziejowicach, Pardubicach, Taborze, Mor. Ostrawie, Tryeście i Ołomuńcu.

r o k  z a ł o ż e n i a  1 8 6 8 .  R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 6 8 .
W płacony kapitał akcyjny k O T - 6 0 , 0 0 0 . 0 0 0 * — . Fundusze rezerw ow e i ubezpieczające

około K. ló.COO.OOO— .

Stan wkładek na książeczki wkładkowe wynosił z końcem lutego br.

K .  1 1 7 , 4 5 7 , 5 8 2 . 6 8
F ilia  w  K r a k o w ie ,  R y n e k  17. przyjmuje wkładki na książeczki 
z a  o p r o c e n t o w a n ie m  p o  4%, w y p ła c a  d z ie n n ie  b e z  w y p o w ie d z e n ia  
d o  K. 5 .0 0 0 , w i ę k s z e  k w o ty  za zezwoleniem Dyrekcyi w  g o d z in a c h  p r z e d ­

p o łu d n io w y c h .
F ilia  k u p u je  i s p rz e d a je  p a p ie ry  w a rto śc io w e , u d z ie la  n a  n ie  za lic zek , w y d a je  p rzek azy  n a  

\ a m  w szy stk ie  zn a c z n ie jsz e  m ie jsco w o śc i k ra ju  i z a g ra n ic y  o ra z  n a  A m erykę.

są najdoskonalszemi i 
i najpewniejszymi brzytwami, Cieszą się 20- j 
letnią sławą światową co do jakości. Ostrze 
ich kute, artystycznie i ze znajomością rze­
czy opracowane, a każde z nieb pod gwa- 
rancyą lepsze i trwalsze usługi o d d \e , ani­
żeli tuziny innych cienkich elastycznych i ma­
szynowo wykonanych brzytew z blachy sta­
le wej. Patent, przyrząd ochronny jest zdu­
miewająco prosty i wygedny i jest jednym 
z najdonioślejszych praktycznych wynalazków 
czasów nowożytnych, Arbenza brzytwa nie 
drapie, nie skrobie i nie zdziera skóry,Kupno 
jej oznacza wygodę i komfort, oraz oszczędność 
grosza i czasu, — Do nabycia w pierwszo­
rzędnych handlach, Uważać na znak: d.A 
Arbenz, Jougne, Doubs, 151 529 44

najnowszej konstrukcji, ule­
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­

rzędna znano z rzetelności firma.

B. Pawłowski, w M o w ie ,
Rynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń zarobk- Zwią­
zku Urzędników państw, i Centrali Żakupu 

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z ilustraoyą maszyn, darmo i opłatnie. 
UWAGA: C. ik . austro-węg. Konsulat stwier­
dził, ie  firma: Singera Co. wyrabia swoje 
„oryginalne" maszyny w Wittenbergu, pra­
skiej prowinoyi Brandenburg, zaś kierownl- 
otwc handlowe posiada w Hamburgu. Jest- 
to ta firma niemiecka którą „Straż Polska" 

zaliczyła do bojkot *n

0000000w 000000 
!! Masło potaniało !!
NOWO OTWORZONA MLECZAINIA

przy ulicy loipbiej L. 3.

M. DOBRZAŃSKIEJ
poleca mleko siodkie, kw aśnie i śm ie­
tankę ze dw oru pierw szej jakości i sm a­
ku po cenach przystępnych, na żądanie 
zdostaw ą do dom ów płatne miesięcznie 
lub tygodniowo. S e ^  krajow e i zagra­
niczne. Świeże jaja. M asło deserow e 
i kuchenne pierw szej jadości. 2008

00000000000000

J .  P Ł O N f i i ,  u l  S z e w s k a
Zegarmistrz z fabryki Badolletapoleca 
łasrawym względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Mermod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 
tanie na podarki. Zegary ścienne nsa- 

chon. i elektryczne. Budziki świeeace i pa­
ryskie vog. repetiery. 1965 100 1

Lipsli Frledr. Mestar,
Właściciel słynnej w 
całym święcie pierwo­
tnej Akademii hanć o- 
wej. Prospekty dkrmo.

MONOPOL

H erbata z Rączką
W szędzie do nabycia.

k o s t y u m y  w io s e n n e
po kor. 70 — 80 — 90  — 100 — 110 — 120 — 130 — 140 

150 — 160 — 170 — 180 — 190 — 200 i wyżej
M ateryały i k ró j najmodniejszy, w ykończenie bardzo s ta ran n e  

i n a  czas zag w aran tow ane, dostarcza
»»uznatiy“ magazyn -----------

pod firmą

STANISŁAW MIŚ
Kraków, ul. Floryańska Nr. 1. | p. Telef. 2053 VI. — Ceny stało.

N A P R A W Ę
MASZYN DO SZYCIA
uskutecznia się szybko i fachowo 

w naszym warsztacie

Singer Co. Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Najstarszy i największy skład maszyn do szycia

Kraków, ul, Szpitalna 1. 40. naprzeciw Teatru Miejskiego.

Eflzystencya bez troski.

Najlepsze czeskie źródło 
zakupna.

Tanie pierze 
d o  ł ó ż e k ! !

6 Kg. szarego, dobrego, dartego 2 K.; le­
pszego K. 2-40, najlepszego póf-białego 
F 2-80; białego K. 4, bitnego puszystego
E. 1- o; 1 kg. barazo pięknego śnieżno­
białego dartego K. 6 40 i Ł  8; 1 kg. pu­
chu szarego K. 6 i K. 7; białego, dobrego 
K, 10; najlepszego puchu z piersi K. 12. — 

Przy odbiorze 5 kg, franco.

Gotowa pościel
skiego białego,ub żółtego nankinu 1 pie­
rzyna 180 cm. długa 116 cm. szeroka, 
wraz z dwoma poduszkami, każda 80 
cm. długości, 60 cm. szerokości, napełnio­
ne uowem, s żarem bardzo trwdłem, pu- 
szystem pierzem K. 116, pólpuchem K. 20, 
puchem K. 24; pojedyncze pierzyny 
K. 10, K. 12. K. 14, K. 16; poduszki K. 3, 
K. 3-50, K. 4.; pierzyny 2 m. długie. 140 
m. szerokie Iv. 13-—, K. 14-70, K. 17-80, 
K. 21-— ; poduszki 90 cm. długie, 70 cm. 
szerokie, K. 4'50, K. 5-20, K. 5'70; pier­
naty z silnego gradln r  pasy, 180 cm. 
długie, 116 cm. szerokie, K. 12'80, K. 14 —. 
Wysyłka za pobraniem począwszy od K. 
12 franco. Wymiana dozwolona — za nie­
odpowiednie zwrot pieniędzy. Wyczerpu­

jące cenniki darmo i opłatnie.
S. BENISCH w Deschenitz,

Nr. 865, Bóhmen.

Światowe przedsiębiorstwo.
Wyłączne zastępstwo na całą Galicyę pewnego dobrego 
artykułu opatentowanego, tylko na stały rachunek, 
zostanie oddane osobie, posiadającej większy kapitał.

W i e l M  1 p e w n y  z a r o b e k .
Wiele zamówień, — bez konkurencyi.

Zgłoszenia przyjmuje osobiście p. Dyrektor Wetsely, w poniodziałek 
i wtorok, w Hotolu Royal w Krakowie.

£87 2 1

Potrzebna starsza kobieta
do kuchni i dziew czyna uczciwa, sk ro ­
m na do pokoju. A dres: Stef. Bart­
kowska dwór Wybudów, poczta Koniu- 
chy via Lwów. 290 2 i

K0NCr S ZAKŁAD SPRZEDAŻY I KUPNA

M. T E L E S Z N IC K IE J
PRZY ULICY SVb. JANA L. 1 
I. PIĘTRO, RÓG LINII A-B

Poleca kompletne urządzenia Salonów, Ja­
dalń, Sypialń, Bibliotek, Biór, Sekretarek, 
Łóżek w stylu „Bidermsjer", Serwantek, Dy­
wanów, Obrazów, Lamp elektr. gaz. i zwy­
kłych, jakoteż zwyczajne meble po zniżo­

nych cenach.
Powyższe przedmioty przyjmuje się w komie.

P I*  FllfKi I I I  I m H IBD poleca wytworne i skromne, artystycznie wykończone, w yroby w łasnej fa- 
bryki w  Zebrzydow icach, a m ianow icie: jadalnie, sypialnie, salony, poko jt 
męzkie w różnych stylach, w edług projektów  fachowych architektów - 
artystów  malarzy. K om peltne urządzenia will, p en sjo n ató w , hoteli itp 
W ielki wyrób sof w szelkiego rodzaju pokryć m eblowych, kap na łóżka 
psrtyer, firanek, serwet, dywanów, łóżek blaszanych, luster, mebli fiętyd* 

i t  p. Csnyumiarkowane, — Ulgi w spłata*.



Btr. 6. GŁOS NARODU ■ duła 5 Marca 1910. N r 5*

Najwyższe odznaczenia:

W iedeń 1880, M onachium  1 8 8 8 , ^ ^ , C h ic a g o  1893, P a r y ż  1900, 
Drezno 1906, N orym berga 1896 i 1906.

Roboty kościelne Z marmuru z n a j w s p a n i a l s z y c h  gatunków krajowych jak
i  zagranicznych dostarczają:

Zakłady wyrobów marmurowych w Oberąlm obok Hallein-
(Marmorwerke in Góeralm bei Hallein).

Ołtarze, ambony, balaski, meDSy, roboty rzeźbiarsko kam ieniarskie i budowlane 
wszelkiego rodzaju w marmurze, syenicie, granicie, piaskowcu i wapniu, jak  również

słynne

Oberalmskie mozaikowe, marmurowe płyt; na posadzki
tak do kościołów jak i świeckich budowli, wreszcie pomniki na grobowce.

O naszej działalności świadczą uznania z katedry w Salzburgu, Linzu, Ołomuńcu, 
Funfkirchen i przeszło stu innych kościołów.

Kosztorysy i wzory d-.rmo i opłatnie.

N I K T  NI E C I E R P I
■ i  chętnie na reumatyzm, podagrę, newralgię, odmrożenia i t. d., a jednak są Wł 

leszcze ludzie, którzy poprostu są za leniwi, aby sobie sprawić sktuteczny, 
f*3 przez lekarzy zalecany środek

znak ochronry słowny dla 
(Mentholo salicylowego eks­
trak tu  kasztanowego. -  - ■C O N T R H E U M A N

do szybkiego uśmierzenia i uspokojenia dolegliwości, do rozprowadzenia 
opuchnięć i przywrócenia ruchliwości członków i nsunięcia uczucia świędu. 
Działa zdumiewająco skutecznie przy nacieraniu, masowaniu lub okładach;

— =  1 TUBKA 1 KORONĘ. — =

WYR0B I SKŁAD IżŁO- 
WNY W APTECE B. FRAGNERA

C. K DOSTAWCY DW0- 
R'J, PRAGAMI. Nr 203.

Przy nadesłaniu z góry K. 1*50 1 tuba 
1151 „ „ „ „ 5 5 tub

„ 9-— 10 tub
Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w aptekach.

W Krakowie: Apteka M. Masłowski, M. Reder i K. Wiszniewski.

Kinematografy
instaluje Z U p e ł l t iO  t e z p ł a t m e  i urządza po konkurencyjnych cenach,
Joseff Presimayer, W ien VII., Neustiftgasse 121. P ierw szy  i naj­
w ięk szy  w Monarchii w arstat d la  wyrobu i reparacyi k inem atografów . Poucze­
n ia  i sposób k ierow ania darmo. 269 10 1

M usisz zostać bogatym !
gdy stale robisz swe zakupy w dobrem źródle! Praktyczne artykuły do dom o-|| 
wego użytku z blachy, szkła, porcelany, rozmaite przedmioty z drzewa, przaróżue

zabawki i t. d. i t. d. ~ *

Każdy przedmiot 50 lial.
Wyjątkowo korzystna sposob­
ność kupienia dobrych i ładnych 

o przedmiotów po nadzwyczaj ni- 
Ui skioh cenach.

Hi

3 sztoki 50 hal.

Kupcy i odprzedawcy
otrzymają wysoki opust. 

Bogato ilustrowany cennik na 
życzenie darmo i opłatnie. 

Pierwszy i największy morawski 
dom towarowo wysyłkowy po 

50 halerzy przedmiot, 1 sztuka 5o mierzy.'

Johann Hoffmann, Kremsier(Morawa) Nr. 70.

Zgubionymi) s M i
Nr. 1.303,763

oddaó w koszarach artyleryi polnej w Dąbiu. 
Nagroda 20 Koron.

Miody człowiek
z ukończoną 6-tą wydziałową, 3-cią gimna- 
zyainą, lub początkami szkoły handlowej 
znajdzie umieszczenie jako praktykant w 
kantorze Wymiany J. Dymnioklego w „Jasle“.

Kule i Kręgle
z drzewa Lignnm Sanctum pelecają najtaniej

Reim I Spółka
Kraków, Rynek 37.

Speeyalns senniki na żądanie gratis i franko.

ZAPOBIEGLIWE MATKI
nieczekają aż się u ich dziatek z lekkiego kaszlu, rozwinie poważniejsza 

choroba, lecz dają im w takich razach natychmiast, przez lekarzy zalecany, 
nadzwyczaj smaczny środek uśmierzający kaszel

THYMOMEL SCILLAE
aby zapobieóz grożącemu niebezpieczeństwu.

W yrób  I sk ład  g łó w n y  ~

APTEKA B. FRAGNERA
G. K. Dostawcy Dworu. PRA6A-III., Nr. 203.
1 flaszka K. 2‘20. Pocztą opłatnie za nadesłaniem z 
góry K. 2 90. 3 flaszki za nadesłaniem z góry K. 7‘—. 10 flaszek 

za nadesłaniem z góry K. 2 0 '—.
Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i markę ochronną, s—a m  

Do nabycia w aptekach w Krakowie: apt. M. Masłowski, M. Reder
i K. Wiszniewski.

Żadna kobieta nie oprze się pokusie
gdy zo b a czy  w spaniałe now ości w zefirach, barchanach , woalach, 
satynach , jedw abiach, atłasach  oxfordzkich, adam aszkach, k an e- 
waaach, obrusach, ręcznikach  i rozm aitych  płótnach, — bez 
przym usu  kupna. Zechciejcie w ięc napisać o przysłan ie olbrzy­
miej kolekcyi m aterya łów  w iosennych, ja k  rów nież wszelkich 
tow arów  lnianych i baw ełnianych — k tó re  zo stan ą  dostarczone 
darm o i opłatnie. W szelkie w ypraw y ślubne, w ypraw y hotelow e, 

dla san a to ry ó w  i t. d.
Tkalnia i pierwszorzędny dom wysyłkowy

Braci KreJcar,
Zachciejcie zamówić na próbę: 30 m, pięknie sortowanych resztek K 18'— 

6 prześcieradeł bielonych 150/200 cm. wielkości, zaledwie K 1 4 = .  
Nieodpowiednie przyjmujemy z powrotem.

ftsłSireinera 
Kneippowska 
Kawa śtodowa

jest tylko jedna —  na- 
śladow nictw  natomiast 
wiele I Dlatego o stro ż­
nie przy zakupnie I Na­
leży żądaó i przyjm yw aó 
wyłącznie Kathreinera 
w  oryginalnem opako­
waniu z nazwiskiem

K a t h r e i n e r
J

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA"

ana Wolnego
Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330.

Prawdziwe bereedskie malerjt
na sezon w iosenny i letni 1911.

Resztka =

3.10 metrów długości
1 resztka 7 koron 
1 resztka 10 koron 
1 resztka 12 koron 
1 resztka 15 koron 
1 resztka 17 koron 
1 resztka 18 koron 
1 resztka 20 koron

na kompletny garnitur męski
(surdut, spodnie, kamizelkę) kosztuje tylko 

Resztka na czarny garnitur wizytowy K. 20'— jak również materye na zarzutki 
lodem turystowski, kamgarny jedwabne i t. d. i t. d. wysyła po cenach fabrycznych 

znany jako rzetelny i uczciwy
Fabryczny skład sukna

Slegel-lmhoff In Briinrt.
Cenniki darmo i opłatnie.

Korzyści jakie odniesie klientela, zamawiając materye wprost z firmy S i e g e l -
I m h o f, są zuaczne.

Z powodu olbrzymiego obrotu towarowego, stale największy wybór zupełnie 
świeżych materyi. Stała jaknajtańaze oany. Ścisłe według wzorów, jaknajtroskliw­

sze wykonanie nawet małych zlecei. 220 40 1

Slowarzyszesie zarejestrowane z ograniczona porgka w Łańcucie.
1) Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa włościań­

skie celem odsprzedaw ania ich członkom  Stow. w  całości lu b  częściowo
2) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprzedaż ma­

jątków ziemskich.
3) Reguluje majątkowe stosunki członków  i dostarcza kre­

dytu n a  kupno  g runtów .
4) Przyjmuje wkładki oszczędności in a ra cb u n ek  bieżący począw­

szy od 50 K. i opłaca od złożonych pieniędzy 5°/o zpółroczuem  oprocentow aniem .
Od kapitałów złożonych na czas dłuższy ja k o  s ta łe  lokacye 

opłaca B ank  p rocen t wyższy a niżeli 5  Od sta, a to  stosow nie do um owy 
z D yrekcyą. T reść um ow y zostaje  zano tow aną w książeczce ja k o  zastrzeżenie.

W kładki do. 100 k o ro n  w ypłaca B ank bez w ypowiedzenia, przy w kładkach  
zaś wyższych zastrzega sobie praw o żądan ia  poprzedniego wypow iedzenia.

Od w kładek  opłaca B ank podatek  ren to w y  z w łasnych funduszów , a 
dla zaoszczędzenia opłaty pocztow ej zam iejscow ym  dostarcza  się  czeków  
Pocztowej K asy Oszczędności.

Z arazem  podaje się do wiadom ości, żo działalność B anku ograniczona 
je s t  do in teresó w  opartych  w yłącznie na w łasności ziem skiej.

W kładki oszczędności p rzyjm uje B ank  i w ydaje książeczki w kładkow e 
nie ty lko  w b iurach w Łańcucie, ale rów nież w Filii swojej w e Lwowie 
przy  ul. B atorego  1, 32, I p.   170 6 l

Do tańca!
zamiast orkiestry zarówno w domach prywatnych, 

jak i na większych zabawach, grajcie na

P a f h e f o n i e
T ylko Pathófon pozw ala grać przez dow olnie długi czas do 
tań ca  bez p rzerw y, gdyż szafiru  zm ieniać nie trzeba, ty lko 
p rzesuw ać m em branę na  początek  płyty. R eprodukcya nadzw y­
czaj głośna, czysta. P rzy  p ły tach  2 9 cm. tańczyć m oże k ilkanaśc ie  
par. W użyciu w szkołach tań ca  w K rakow ie. Do w ielkich za­
baw, balów, p ły ty  5C cm. w yrów nujące pełnej o rk iestrze . Cen­

n ik i g ra tis .

St. G ru d z iń sk i i Tad. B e rg e r
Kraków. Szeska 10.

Każdy gram ofon m ożna uczynić in stru m en tem  w artościow ym  
dodaw szy do niego m em branę P athó  za Kor. 10.

W m iejscu w ypożycza się Pathófony na zabaw y za u m ia rk o ­
w aną opłatą i kaucyą.

L. 164/11. 
Prez.

Konkurs
na dzierżawę Teatru miejskiego w Krakowie.

Gmina stoł. król. miasta Krakowa, ogłasza niniejszem konkurs na dzierżawę 
Teatru miejskiego imienia Juliusza Słowackiego w Krakowie, tj. na dzierżaw ę 
budynku tea tra ln eg o  z całem  urządzeniem  i w szystk iem i przynależnościam i, 
tudzież praw a w ykonyw ania koncesyi na urządzenie i prow adzenie stałego’ 
te a tru  w K rakow ie, na przeciąg lat 4, względnie 6, począwszy od dnia 1 sier 
pnia 1911 do 31 lipca 1915 r. z ew entualnem  przędłużem em  na tych  sam ych 
w arunkach  na dalsze dw a lata , tj. do 31 lipca 1917 r.

P odstaw ę um ow y o dzierżaw ę T ea tru  m iejskiego stanow i p ro jek t 
k o n tra k tu  dzierżaw nego, uchw alony przez R adę m iasta  na posiedzeniu 
w dniu  1 m arca 1911 r.

P ro jek t ten  zgłaszającym  się w ydaje S e k re ta ry a t P rezydyalny  M agi­
s tra tu  (Gmach M agistratu  1. piętro), codziennie od godziny 9 rano  do 1 w po­
łudnie, w zględnie na  żądanie w ysyła o dw ro tną  pocztą.

W w ykonaniu  powyższe] uchw ały Rady m iejskiej, zapraszam  pragnących  
się ubiegać o dzierżaw ę te a tru  k rakow sk iego , aby zgłoszenia sw e w nieśli 
na piśmie do Prezydyum miasta najpóźniej do 20 marca 1911 r.

Kraków , dnia 2 m arca 1911 r. LCO.nZ pewnym skutkiem
stosować można Praską maść domową celom staranaej ochrony 

każdego zranienia.
Od 40 lat znaną jest ściągająca maść, zwana Praską maścią domową (Prager 
Haussalbe) jako skuteczny środek opatrunkowy. Maść ta utrzymuje ranę 
czysto, ochrania ją, łagodzi zapalenie i ból, działa ochładzająco I przyspiesza

zabliźnienie.

M T  WYSYŁKI POCZTĄ CODZIENNIE
Cena 1 puszski 7C hal., — za nadesłaniem kor. 316  wy­
syła się 4 puszki, kor. 7, 10 puszek, franko do wszystkich 

stacyj austryacko-węgierskiej monarchji,
Wszystkie części opak. zaopatrzone są w prawnie zastrzeżony znak ochronny

S KŁ AD t a  C P  A  R 1 F  | - >  C i t  Do>l-
GtowHY p «  r n r t M i i Ł n  pworu,
Apteka „Znm schwarzen Adler", Praga, Kleinseite, róg ul. Neruda 203. 
Składy w aptekach Austro-W ęgior. — W Krakowie: W. Masłowski, 

M. Reder, K. Wiszniewski.

czterdzieste pierwsze Zwyczajne Walne zgromadzenie
akcyonaryuszy odbędzie się w dniu 4 kwietnia 1911 r  o godzinie 11 przed­

południem w gmachu bankowym w Wiedniu I Herrengasse 8.
Porządek dzienny:

1) Sprawozdanie roczne Rady administracyjnej.
2) Sprawozdanie Cenzorów za rok 1910.
3) Uchwała o rozdziale czystego zysku za rok 1910,
4) Wnioski o zmianę §§ 62, 63, 65, 66 statutu.
6) Wybory do rady administracyjnej.
6) Wybór cenzorów i rady nadzorczej dla Filii.
W myśl § 47 statutów uprawnieni do głosowania są akcyon ary usze, k tó ­

rzy najpóźniej 14 dni przed Walnem Zgromadzeniem złożą conajraniej 25 akoyi 
wraz z kuponami w kasie bankowej lub w miejscach niżej wymienionych, 
przez radę nadzorczą ustanowionych.

Dwadzieścia pięć akcyi uprawnia do oddania jednego głosu (§ 48 statu ­
tu). Termin ogłoszenia upływa z dniem 21 marca b. r.

Współudział w Walnem Zgromadzeniu zgłaszać można w Wiedniu w li- 
kwidaturze W iedeńskiego Banku Związkowe {o, w Białej, Bernie, Budapeszcie,
Budziejowicach. Celowcu, Cieplicach, Cieszynie, Czerniowcach, Frydku-Mistkn,
Gracu, Insbruku, Jtigerndorf, Karlsbadzie, Konstantynopolu, Krakowie, Lwowie, 
Marienbadzie, Meranie, Nowosielicy, Pardubicach, Pilźnie, Pradze, Prośclejowie,
St. POIten, Przemyślu, Świtawie, Tarnowie, Ujściu n/Ł,, Willach, Wr. Neustadt
Zagrzebiu w Filiach względnie ekspozyturach Wiedeńskiego Banku Związko­
wego. Następnie w Tryeście, Berlinie, Dreźnie, Wrocławiu, Frankfurcie, S tut- 
garcie, Monachium, Zurychu, Bazylei i t, d. w tamtejszych instytucyach za­
stępczych.

W raz z akcyami składać należy konsygnacye arytm etycznie wypełnione 
i zaopatrzone własnym podpisem.

Natomiast wydaje bank kartę  legitymacyjną, uprawniającą wymienioną 
osobę do wzięcia udziału w Walnem Zgromadzaniu.

Pierwszorzędne dekoracya I urządzenia, Odznaczony medalem I krzyżem.

KARTOFLE
z d r o w e  i w i e l k i e ,  do jedzen ia  kupuje  stale  i p r o s i  o o f e r t y  do

Schwelzerische 277 91
Strohhandelsgesellschaft, Bern (Szwajcaria).

Zakład pogrzebowy
łł J. HOftAK //
Kraków, ul. Mikołajska 14, Telef. Nr.248.
NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien metalowych DĘBOWYCH, WIENC0W, 
etc., PRZEPROWADZA PRZEWÓZ ZWŁOK z różnych krajów EKSHUMACYE itp.
Ceny um iarkow ane. Ceny um iarkow ane.

WOJCIECH GIGON
abeolweht wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu, z postępem celującym, odznaczony pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum przemy­

słowego wKrakowie otworzył.

Artystyczny Zakład Galanteryjno-introligatorski
w Krakowie ulica Mikołajska 1. 6. w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 6.
W szelkie rob o ty  w  zak res g a lan te ry jn o -in tro lig a to rsk i wchodzące, w ykonyw a Jak n a js ta ran n ie j po cenach 

um iarkow anych.
Specyalnośódla b iu r 1 kancelary j: P ro to k ó ły  i księg i handlow e nadzw yczajnej trw ałośc i ow srow o o tw iera jące  ■ ią

1 *  u n i t *  Knóźkł kom andytow e) w łaścicieli »6 ioeu  N arodu*. W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k to r  W lo d s lm lw  b try ch a rsk L  D ru k a rn ia  „G łosu N arodu" (pod *ax*. J. R, Dobiwutokiego) w  E n O row le, Ul. i w .  T m tm ą  I b

J l.


